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Odsiecz Sowietów
dla Hitlera

Hitleryzm swą dotychczasową po­
lityką wewnętrzną i zewnętrzną do­
prowadził siebie do zupełnego odoso­
bnienia. Upojony zwycięstwem, hitle­
ryzm sądził, że steroryzuje opin-ję za 
graniczną i narzuci jej swą wolę, a 
uzbrojone bandy hitlerowców tu i o- 
wdzie przekroczyły nawet granice 
Niemiec, demonstrując w ten sposób 
„czynnie" ma rzecz zmiany tych gra­
nic.

A le hitleryzm gruntownie przeli­
czył się. Zagranica szybko zorjento- 
wała się, z  kim i z czem ma do czy­
nienia, i z rzadką w dziejach solidar­
nością zaczęła wymierzać w hitle­
ryzm cios za ciosem' Pobudki tej so­
lidarności były różne, a i sam fakt 
solidarności nie wypływał bynajmniej 
ze sprzysiężenia ani nawet z porozu­
mienia między państwami, wrogo czy 
niechętnie usposobionemi do hitlery­
zmu. Nie, solidarność ta powstała ży­
wiołowo wyłącznie z winy samego hi­
tleryzm u, obejmując nawet częściowo 
takie np. Włochy, które mimo całą 
swą gorącą sympatję do hitleryzmu, 
wyperswadowały mu, że nie śmie wy 
ciągać rąk po Austr ję.

Dość, że po kilku tygodniach swych 
rządów hitleryzm mógł zapisać na 
swój rachunek klęski następujące: 
pogrzebanie ,paktu 4-ch"; sojusz po­
lityczny Małej Emtenty; zbliżenie Ro­
sji do Francji i Polski; odwrócenie 
się od Niemiec Amg! ji, które znalazło 
swój wyraz w słynnej debacie w Izbie 
Gmin z dn- 13 kwietnia; bojkot świa­
towy Żydów; bojkot oficjalny ze stro 
ny Danji za prowokacyjne moszcze­
nia w sprawie granic; nieprzyjazne 
wynurzenia oficjalne ze strony Szwe 
cji; zatarg z Austr ją na tle „anschlus- 
su"; gwałtowny spadek wywozu nie­
mieckiego i zastój w żegludze mor­
skiej; odosobnienie na konferencji roz 
hrojeniowej, gdzie mimo sprzeciwu 
Niemiec uchwalono zaliczyć skoszaro 
waną policję niemiecką jako część 
składową anmji, ustanowionej przez 
Traktat Wersalski.

W obliczu tych klęsk hitleryzm po­
czyna raptownie cofać się ze swego 
Wyniośle—wyzywającego stanowiska 
i szukać porozumienia z zagranicą. 
Zapowiada się podróże Goebbelsa, 
ministra propagandy, do Austrji, 
Włoch i Ameryki, dokąd zamierza też 
lidać się Schacht, kierownik Banku 
Rzeszy. Z Polską nastąpiła wymiana 
rozmówek „uspokajających", by zła­
godzić etan jątrzenia, wytworzony na 
Pograniczu polsko - niemieakiem i w 
Gdańsku przez propagandę hitlerow 
®ką i szturmówki hitlierowskie.

Wczoraj zaś (przyszła nagła wiado 
mość o przedłużeniu umów, zawar­
tych dotąd przez Niemcy i  Sowiety. 
-Pisaliśmy już o tem, że Sowiety zwró 
°iły  się ostro przeciw hitleryzmowi,
4 to z dwóch powodów. Popierwsze 
4 powodu hitlerowskiego „programu” 
°balenia bolszewizmu i podziału Ro- 
s Ji, a powtóre z powodu projektu 
itpaktu 4-oh‘‘, który zdaniem Sowie­
tów był skierowany wyłącznie prze­
ciw nim- Projekt ten upadł, ale oo się 
stało ze światoburczym planem hitle 
ryzmu obalenia bolszewizmu?
. Na przykładzie tym uwidocznia się 
laskrawo, że hitleryzm musi mierzyć 
2amiary wedle sił, a nie odwrotnie, że  
głównym i narazie jedynym jego ce- 

jest utrwalenie swego bytu w  
Niemczech. Jestto z jego strony po­
myka roztropna i jedynie możliwa.

Ale co sądzić o bolszewikach, uta­
ja ją cy ch  hitleryzmowi katowską 

tybotę w Niemczech i wspierających 
!ego rządy? Stwierdziliśmy niedawno 
S* tem miejscu, że wrogi stosunek 
^°wietów do hitleryzmu nie ma nic 

.spólnego z okrutnem prześladowa- 
^Iem komunistów niemieckich- Sowie- 
V przyznały nam rację prędzej, niż 

Przypuszczaliśmy. Nie przypuszczali­
b y  bowiem, by Sowiety bez wyraź'
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0 sowiecko-hitlerowskim „traktacie przyjaźni"
Głosy hitlerowskie I głosy sowieckie

Przedłużenie niemiecko - sowieckie­
go „ trak ta tu  przyjaźni" uważają koła 
polityczne Niemiec za manifestację 
wewnętrznej siły Rządu Hitlera, który 
mógł sobie pozwolić na utrzym anie do­
brych stosunków z Rosją Sowiecką, nie 
krępując się żadnymi względami. Ten 
moment podkreśla cała prasa niemiec­
ka, zaznaczając, że Rząd Hitlera mimo 
to nie ustąpił ze swego zasadniczego 
stanow iska wobec komunistów.

„Izwiestja” kom entują wejście w ży­
cie konwencji o przedłużeniu układu 
berlińskiego. Dziennik pisze: „Jest rze­
czą godną pożałowania, że w ciągu o- 
statnich la t w samych Niemczech roz­
winęły się tendencje, mające na celu 
oddalenie się od linji politycznej Rapal- 
lo i poszukujące układów  to z Francją, 
to z Anglją przeciw ko Rosji. Sowiecka 
opinja publiczna spotka niewątpliwie z 
uznaniem fakt przedłużenia układu 
berlińskiego. W brew  swemu stanow i­
sku wobec faszyzmu, masy ludowe

ZSRR. pragną żyć w pokoju z Niemca­
mi i uważają, że rozwój stosunków so­
wiecko - niemieckich służy zarówno 
interesom obu państw. Polityka so­
wiecka w stosunku do Niemiec podob­
nie jak w stosunku do wszystkich in­
nych państw  nie zeszła ani na chwilę z 
drogi pokoju. Układ berliński ma w 
przyszłości stanowić podstawę naszej 
polityki europejskiej, obok paktów  n ie­
agresji podpisanych przez ZSRR. z w ie­
loma mocarstwami.

W Niemczech
„Centrum" obraduje. Sejm pruski, za czyny brata. Francja 
w obronie wolności prasy

W czoraj przeć.' południem rozpoczę­
ły się obrady frakcji parlam entarnej 
stronnictw a katolickiego „ C e n t r u m 11 
W południe zebrała się również frakcja 
sejmowa a w godzinach popołudnio­
wych odbyły się wspólne obrady obu 
frakcyj. Celem tych obrad, k tóre  wzbu­
dzają w  kołach politycznych duże zain­
teresowanie, jest ustalenie stosunku 
partji do obecnego Rządu. Należy za­
znaczyć, że w ostatnim  czasie nastroje 
opozycyjne w „Centrum" znacznie o- 
słabły i przedtem zresztą nie były w ca­
le mocne.

**

czwarSejm pruski zwołany został na . 
tek 18 b. m. Na porządku obrad  znaj­
duje się deklaracja nowego Rządu pru­
skiego, oraz debata  nad wnioskiem frak 
cji narodow o - socjalistycznej o udzie­
lenie Rządowi pruskiem u szerokich peł 
nomocnictw.

***
B rat znanego pacyfisty i uczonego nie­

mieckiego Dr. W. F. Forstera został aresz­
towany przez policję niemiecką, w Al tonie 
pod zarzutem dzia łan ia  w porozumieniu z 
bratem  na szkodę Niemiec. Po przeprow a­
dzeniu szczegółowej rew izji w domu aresz­
towanego, w czasie której poddano najdo­
kładniejszym  badaniom jego koresponden­
cję pryw atną a zwłaszcza listy otrzym yw a­
ne od b rata  z Paryża, aresztowanego po 
10 dniach zwolniono. Polioja polityczne w 
dalszym ciągu prowadzi śledztwo w celu 
ustalenia czy i jakie stosunki utrzymuie Dr. 
W. F. Foerster z Niemcami w Rzeszy, - raz 
roli, jaką w nawiązywaniu tych stosunków 
odgrywa jego brat. W ładze niemieckie o- 
baw iając się działalności Dra W. F. Foer- 
stera  w Paryżu pragną za wszelką cenę 
uniemożliwić jakiekolwiek jego komunikowa 
nie się z obywatelami Rzeszy niemieckiej i 
zbieranie tą  drogą informacyj o sipsunkacń 
panujących w Niemczech,

***
R ząd francuski polecił swemu amba­

sadorowi w Berlinie, Francois Poncet

wnieść protest przeciw ko odebraniu 
przez Rząd niemiecki debitu kilku pi­
smom francuskim w Niemczech. Rząd 
francuski nosi się z zamiarem zastoso­
wania ana-logiczinych zarządzeń wobec 
całego szeregu pism niemieckich wra- 
zie nieuwzględnienia protestu francus­
kiego.

Pamięci S t Posnera
Dziś o godz. 12 w południe, w p rze­

dedniu rocznicy zgonu Stanisław a Po­
snera, nieodżałow anego towarzysza na­
szej pracy, pisarza, myśliciela, najlep­
szego człowieka, zbiorą się nad Jego 
mogiłą na cm entarzu ewangielickim w 
W arszaw ie przyjaciele, by złożyć hołd 
pamięci Zmarłego.

Z . P . P . S .
Posiedzenie plenarne Z. P. P. S. od­

będzie się dziś o godz. 12 w południe w 
lokalu własnym w Sejmie.

PREZYDJUM.

Mandżurja i Sowiety
Nowa no ta  Rządu Mandżurji do Rzą 

du ZSRR., domagająca się natychm ia­
stowego zwrotu wagonów i lokomotyw, 
należących do wschodnio - chińskiej li­
nji kolejowej, oraz wyrażająca pow ąt­
piew anie co do praw  Sowietów, opie­
rających się na układach z roku 1924, 
uw ażana jest za dowód większego jesz­
cze naprężenia między oboma kraja­
mi. Oddziały kawaferji japońskiej w 
H ailar zostały wzmocnione i liczą o- 
becnie około 5000 ludzi.

Na Dalekim W schodzie
Japonia chce się zbroić. Zaburzenia w Tsien-Tsinie

Z Tokio donoszą, żc japoński mini­
ster marynarki wojennej OCUMI o- 
świadczyl przedstawicielom prasy w 
Osaka, iż Japonja nie zgodzi się na 
zmniejszenie swej floty wojennej. Rząd 
japoński wysunie na najbliższej konfe­
rencji międzynarodowej żądania „rów­
nouprawnienia" w dziedzinie zbrojeń na

---------- u "  i ' i i *

morzu. Wojenna flota japońska o- 
świadczył minister —  musi byc tak sil* 
na, jak flota Anglji, czy też St. Zjedno­
czonych.

*

Pierwszy Maj w Tarnowie
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Z Tien - Tsinu donoszą: w piątek  o- 
głoszono w mieście stan oblężenia. Za­
łoga japońska, stacjonowana w dzielni­
cy japońskiej miasta i policja chińska są 
w ostrem pogotowiu, k tóre zarządzono 
w obawie przed możliwemi rozruchami 
antyjapońskiemi. Patrjotyczne organi­
zacje chińskie rozwijają od kilku dni 
gorączkową agitację antyjapońską. W 
kilku punktach miasta doszło na tym 
tle do ostrych demonstracyj. W czw ar­
tek  rzucono do konsulatu japońskiego 
w Tien - Tsinie bombę, k tó ra  nie wy­
buchła. Wczoraj dokonano próby zam a­
chu na elektrow nie, zaopatrującą w 
prąd dzielnicę japońską w Tien - Tsi­
nie. Policja wszczęła śledztwo celem 
w ykrycia sprawców obu zamachów.

(SPRAWOZDANIE Z PRZEBIEGU 1 MAJA W TARNOWIE PODAJEMY NA STR. 2-ej).

nej potrzeby własnej z łam a ły  św ia to ­
w y fro n t an ty h itle ro w sk i i w ten  sp o ­
sób w y rz ą d z iły  fa szy zm o w i  światowe­
m u nieocenioną usługę. Bez w y raźn e j 
p o trzeb y , n ic  bow iem  Sow ietom  nie 
grozi obeonde ze s tro n y  h itle ryzm u , 
a  k o rzy śc i gospodarcze , jak ie  N iem ­
cy  m ogą p rzy n ieść  R osji i odw ro tn ie , 
m ogłyby Sow iety  znaleść  w innych 
k ra jach - B yć może, że Sow iety ch c ia ­
ły  p rz y p ią ć  ła tk ę  A nglji za jej bo jk o t 
h a n d lu  sow ieckiego w zw iązku  z trz y

maniem w więzieniu dwóch inżynie­
rów angielskich. Ale jak traktować 
taką krótkowzroozną „zemstę" w po­
równaniu ze zwycięstwem, odniesio- 
nem przez hitleryzm w polityce za- 
granicznej właśnie z łaski Sowietów?

Co za iron ja losu! Konserwatywna 
Anglja wypowiada walkę hitleryzmo­
wi, a sowiecka Ros’a przyjaźni się z 
nim. Czy w ten sposób zostanie przy 
spieszona rewolucja światowa? Nie, 
tą drogą Rosja sowiecka raczej przed

tem padnie ofiarą kontrrewolucji fa­
szystowskiej-

A  w  każdym  ra z ie : niech robo tn icy  
kom un istyczn i N iem iec w iedzą, kom u 
b ęd ą  zaw dzięczali p rzed łu żen ie  
sw ych c ie rp ień  i m ąk N iech kom uni­
ści całego  św ia ta  w iedzą, że ci co rze  
kom o d ążą  do rew olucji św iatow ej, 
pierwsi  p rz y c z y n ia ją  się do opóźn ie­
nia, jeśli n ie  do u d arem n ien ia , te j r e ­
w olucji.

( jm b ■)

Proces przeciwko
faszystom czechosłowackim

Z Pragi donoszą: W procesie przeciw  
ko faszystowskim zamachowcom cze­
chosłowackim, którzy w styczniu bie­
żącego roku pod dowództwem por. Kob 
zinka dokonali napadu na koszary woj 
skowe w Brnie morawskiem, przesłu­
chiwano wczoraj siostrzeńca gen. Gaj­
dy, sekretarza faszystowskiej organiza­
cji młodzieży. Oskarżony w ypierał się 
z początku udziału w zamachu, gcy mu 
jednak udowodniono, że był on łączni-- 
kiem pomiędzy poszczególmemi grupami 
zamachowców, oświadczył, że działał 
na „polecenie wyższych czynników pań 
stwowych". Oświadczenie to  w ywołało 
ostrą replikę ze strony prokuratora ,— 
który domagał się ujawnienia tych czyn 
ników. Na to  rozległy się z ław dla 
publiczności ostre sprzeciwy. Padły o- 
krzyki: „Nie podaw ać nazwisk, to zdra 
dal". P rokurator zagroził opróżnieniem  
sali, co wpłynęło uspakajająco na pub­
liczność. Rozprawy potoczyły się spo­
kojnie, nie w prow adzając nowych 
stotnych momentów do sprawy- D |ś  
rozpoczęło się przesłuchiw anie genera­
ła Gajdy. Napływ publiczności do gma­
chu arsenału, w  którym? toczy się 
praw a, jest olbrzymi.

roz-
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Pierwszy Maj w Polsce
Spraw ozdan ia  naszych k o respo nden tó w  nap ływ ają  dalej bez p rze rw y

Wspaniała manifestacja w Tarnowie
Tegoroczna m anifestacja majowa p rze­

wyższyła wszystkie poprzednie liczbą 
uczestników, oraz żywiołowością de­
monstracji. Pochód rozciągał się na dłu­
gości 1 km. Cały plac Kazimierza W :el- 
kiego, gdzie odbywało się zgrom adze­
nie ludowe, przedstaw iał jedną wielką 
masę ludzkich, głów, nad którem i po­
w iew ało 21 sztandarów  czerwonych. 
W rażenie niezapomniane!

Pochód otw ierali cykliści, ork iestra  
TUR, czerwoni harcerze i młodzież tu- 
rowa. Szczególnie liczne były grupy 
kolejarzy, kobiet, robotników  miej­

skich, ceglarzy, m urarzy, krawców, do­
zorców domowych, robotników  z Rzę- 
dzina i t. d.’. Do pochodu ?PS. przyłą­
czył się tłum ny pochód „Bundu".

Na placu Kazimierzh W ielkiego od­
było się zgromadzenie ludowe, k tóre  
zagaił tow. Zaleński. Przem awiali ko ­
lejno tow. poseł A. Ciołkosz, Bączek, 
imieniem chłopów, Blum imieniem ro ­
botników żydowskich, Sit imieniem 
młodzieży. Rezolucję CKW. uchw alonj 
jednomyślnie. Ilość uczestników  zgro 
madzenia obliczają na 4 do 5 tysięcy.

W przeddzień Święta robotniczego

odbyła się zabaw a dla dzieci, zorgani­
zowana przez Rob. Tow. Przyjaciół 
Dzieci, w której wzięło udział niemal 
500 dzieci, oraz akadem ja na której po 
przem ówieniu tow. Źarka młodzież tu- 
rowa odegrała „Tkaczy” Hauptm ana. 
Dnia 1 maja rano odbył się III bieg 
okrężny młodzieży robotniczej na tra ­
sie 3600 m etrów. Popołudniu zaś — 
Akademja, w sali ZZK., na której p rze­
mawiali tow .: Zaleński, poseł Ciołkosz 
i Bialik, poczem nastąpiła  część a rty ­
styczna. W Domu robotniczym odbyła 
się zabaw a ludowa.

Pięć tysięcy ludzi manifestowało w Płocku
K ołtuni i różne paniusie pocieszali się 

że powodzenie przy pochodach P. P. S. 
polegają na udziale orkiestry. Za mu­
zyką ciągną gapie i obojętna publicz­
ność.

W dniu 1 maja b. r. deszcz lał s tru ­
mieniami, kałuże zalały jezdnie, tak  że 
po kostki broczono w wodzie. A jednak 
tysiące robotników, robotnic, chłopów 
brało udział w pochodzie. Najmniej 5000 
osób pod czerwonymi sztandaram i p rze­
szło przez ulice m iasta; dwie orkiestry 
grały pieśnie robotnicze-

O godz. 1-ej w ogromnem podwórzu 
lokalu O. K. R. odbył, się wiec, pod 
przew odnictw em  tow. Przybylskiego, 
Mimo deszczu ogromne tłumy uczestni­
ków  w ysłuchały przem ówienia tow. sen. 
KłusZyńskiej, przedstaw iciela „Bundu" 
i obyw W:eczorka ze Stron. Ludowego. 
Przem ówienia przeryw ano oklaskami;

rezolucję przyjęto oklaskam i i okrzyka­
mi na cześć P. P. S. i więźniów brzes­
kich.

Tale więc mogli się przekonać różn. 
„wielcy ludzie" w Płocku, że P. P. S. 
gromadzi pod swoimi sztandaram i całą 
ludność pracującą.

O godz. 4-ej odbyła się Akadem ja dla 
dzieci, przy udziale kilkuset dzieci, 
św ietne deklamacje, śpiewy i tańce w y­
w arły  entuzjazm. Dzieci poczęstowano 
kaw ą, bułkami i cukierkami.

W ieczorem odbyła się w  Teatrze 
Miejskim Akadem ja przy wypełnionej 
sali.

Przem aw iała tow. sen. Kłuszyńska 
artyści odegrali „Nadzieję", nagrodzeni 
oklaskam i przy otw artej scenie.

Towarzysze płoccy mogą z zadow ole­
niem stwierdzić, że p raca ich na tere-

W % « i

W Ciechanowie obchód wypadł imponująco
Ale policja zaaresztowała... orkiestrę

W Ciechanowie obchód pierw szom a­
jowy zgromadził niewidziane od wielu 
la t tłumy. Już  od rana zaczęły się gro­
madzić przed lokalem  Zw. Zawodowe­
go R obotników  Rolnych towarzysze z 
PPS. i z Poalej Sjon (prawica).

O 11 i pół w yruszył pochód z orkie­
strą, a na rynku stanęły  tysiące. P rze­
mawiali tow. Grzelak ze Zw. RoB. Rol­
nych, oraz tow arzysz z Poalej Sjon.

N iestety, deszcz ulewny przeszkodził

Od trzech tygodni
t rw a  s tra jk  w garbarn i 
K onarzew skiego

(DZIŚ WALNE ZEBRANIE GARBARZY.
S trajk  w garbarni Konarzewskiego 

przy ul. Szczęśliwickiej trw a  w dal­
szym ciągu. Robotnicy stoją w walce 
już trzy tygodnie.

Odbyło się. posiedzenie zarządu od­
działu garbarzy, na k tórem  zastanaw ia­
no się nad spraw ą pomocy dla stra jku­
jących. Na niedzielę, godz. 10 rano, do 
lokalu przy ul. Dzielnej 95, wyznaczone 
zostało ogólne zebranie garbarzy w tej 
sprawie. \

G arbarze, stawcie się licznie!

nie P łocka wydaje rezultaty. Robotnicy 
czują, że jedynie socjalizm da im w y­
zwolenie.

W Płońsku na wiecu przem aw iał tow. 
KempcZyński. Pochód i zgromadzenie 
zgromadziły liczne zastępy.

Pochodzik B. B. S. w P łocku budził po ­
litowanie. 50 — 60 os6b zgromadzili ci „ r e ­
wolucjoniści".

Starachowice-Wierzbnik
W Starachowicach o godz, 10 rano 

wyruszył z kolonji robotniczej k ilku­
tysięczny pochód w którym  liczny u- 
dział wzięły kobiety. Pochód otw ierał 
sztandar Komitetu PPS.

M anifestanci przeszli z orkiestrą 
przez kolonję robotniczą i urzędniczą 
w Starachowicach, udając się na wiec 
majowy do Wierzbnika.

Na rynku w W ierzbniku wiec otw o­
rzył tow. Wiatros, przem ówienie w y­
głosił tow. Piontek i tow. Raczyński, 
rezolucję 1-szo majową przyjęto jedno­
myślnie, przem ówienia mówców były 
żywo przyjmowane.

Po wiecu pochód przeszedł przez 
miasto i pod lokalem Związków i partji, 
po przemówieniu tow. Wiatrosa i 
przew. oddz. metalowców, tow. Chmie­
lewskiego, został rozwiązany.

Zarówno Starachowice, jak i Wierzb- 
nik, miały wygląd świąteczny.

* *

BBS. nie istnieje zupełnie na tym te ­
renie; zaś grupa M oraczewskiego zwo­
łała  w praw dzie o godz. 9 rano zebra­
nie do W ierzbnika, lecz na to zebranie 
robotnicy nie przybyli, tak, że się ono 
wogóle nic odbyło.

I Maja w Zgierzu

nietyle zebranym  tłumom, k tó re  stały 
niewzruszone, ile pilnującej porządku 
policji. Komisarz uznał „Międzynaro­
dówkę" za pieśń komunistyczną i za­
aresztował orkiestrę(i), a na dodatek 
paru towarzyszy z PPS. i z Poalej Sjo- 
nu. Zgromadzenie zostało rozwiązane, 
aresztow anych zatrzym ano parę  godzin 
na posterunku „dla w ybadania", po­
czem puszczono pokolei, ostatnich to ­
warzyszy z „Poalej Sjonu" po in ter­
wencji tow. Weychert - Szymanow­
skiej.

Tow arzyszka nasza przem aw iała n a ­
stępnie na akademji, w przepełnionej 
szopie straży miejskiej.

T̂owjjjfaleî
Z Częstochowy nadeszła żałobna wid 

domość o zgonie tow. Walentego Dąb­
rowskiego, zasłużonego działacza za­
wodowego, ostatnio sek re tarza  Związku 
Zaw. Małorolnych.

Pogrzeb odbędzie się w poniedzia­
łek, o godz. 4-tej popoł. ze szpitala za­
kaźnego na cm entarz w Częstochowie.

Cześć pamięci zasłużonego Tow arzy­
sza!

W dniu Święta robotniczego miasto 
nasze od samego rana przybrało charak­
te r  świąteczny. Wszystkie fabryki, z wy­
jątkiem fabryk Posselta i Urysona były 
nieczynne.

Uroczystość przed lokalem P. P. S. za 
gaił tow. Teodorczyk, przewodniczący 
zgierskiego Komitetu P, P, S. Następnie 
uformował się olbrzymi pochód ze sztan 
darami i transparamtami. Pochód przy 
dźwiękach granych i śpiewanych pieśni 
rewolucyjnych, przeszedł ulicami m ia­
sta. Okolicznościowe przem ówienie 
wygłosił tow. Herm. Rozpierski, następ 
nie pochód skierow ał się na Nowy Ry­
nek.

Na Nowym Rynku, do zgromadzonych 
w liczbie około pięciu tysięcy, przemó 
wili tow. R. Role w imieniu m iescowe­
go Komitetu P. P. S. i tow. A. Walczak 
imieniem O. K. R. P. P. S. i Klasowych 
Zw, Zaw. Po przem ówieniach pochód 
w rócił przed lokal P . P. S., gdzie p rze ­
mawiał, imieniem Niem. Socj. Partji 
prezes tow. O. Dittbrener.

Po odczytaniu i jednomyślnem przy­
jęciu rezolucji 1-szo Majowej, tow. Teo-

I. P a d erew sk i 
w Europie

Tym samym okrętem , którym pow ró­
cił do Francji Herriot, przybył także I. 
Paderewski. Publiczność w Hawrze zgo 
tow ała Paderewskiemu sam orzutną o- 
wację,

Czas odnowić prenumeratę 
za m. maj

dorczyk uroczystość zakończył.
*  *  
v

W śród manifestujących robotników  
panow ał nastrój podniosły i skupiany.

Ten spokój widocznie nie podobał się 
kom endantowi policji zgierskiej, gdyż 
na wieść, że w sali Związku W łókien­
niczego, dokąd udali się w łókniarze od­
prow adzając sztandar związkowy — je­
den z członków Zarządu krótkiem  p rze­
mówieniem kończy obchód święta ro ­
botniczego, oddział policji ruszył do lo­
kalu Związku. Policja rozpędziła spokoj 
nie słuchających przemówienia robotni­
ków (!!).

StrajK
w fabryce „Ksawerów’
w  Radomsku

F ala  strajków  głodowych zatacza co­
raz szersize kręgi.

W dn. 5 b. m. wybuchł strajk  robot­
ników w fabryce wyrobów drzewnych 
„Ksawerów" w Radomsku, z powodu 
zalegania przez firmę z w ypłatą zarob­
ków.

Robotnikom należy się w ypłata za 
5 tygodni. Zarobki dzienne robotników  
wynoszą przeciętnie 2 złote. j

Od dn. 5 b. m. nie opuszczają robot- i 
nicy warsztatów i zdecydowani są nie 
wychodzić stamtąd póki zaległe należ­
ności nie zostaną uregulowane.

MAŁY FELJET0N
Prezen t — n iespodzianka

Siara m aksyma „do, a ł des" jest m a k s y  
mą kupiecką, kram arską. W ypadałoby, i* ' 
by ją  w ym yślili A nglicy, uchodtący us na­
ród kram arzy, a nie Rzym ianie, k tó rzy  m it’ 
li gest, nie byli centusiam i i z grosza resz­
ty  nie żądali, a jeże li nam w spadka za­
staw ili rzym skie prawo i rzym ską  łaźnięi 
uczynili to bez wyrachowania, że odw za­
jem nim y  się im z czasem sanacyjną“ kon­
sty tucją  i sym patją  dla ich potom ków  l  lik  
torskiem i rózgami.

IV życiu tow arzyskiem  pow yższa kramor 
ska zasada nie jest stosowana i m ożna po­
wiedzieć, że ka żdy  dar, k tóry  człow iek  
człow iekow i robi, je s t darem z laski.

Ludzie robią sobie w zajem nie prezen ty  
przy  różnych okazjach. Z racji gw iazdki, * 
racji ślubu, z racji imienin, a często zupeł­
nie bez racji.

A żeb y  zadowolenie z prezentu było tern 
większe, w eszło w  zw ycza j n ieuprzedzenie  
nikogo, że gotuje się dla niego prezen t, o 
zw łaszcza jak i prezent.

Nie m ówi się np.: Stasiu, ja ci na 8 maja  
zrobię ta k i a ta k i prezent. B y łby  to n ie tak t 
i n ik t tego nie robi, ty lko  poprosłu na 9  
maja posyła się S tasiow i figurkę albo coś 
praktycznego, kraw at albo głowę cukru.

Dlatego prezen ty  nazyw ają się także  nie­
spodziankam i.

N iespodziew any prezen t j t s t  nietpodzłan  
ką pozytyw ną. A le  byw ają ta k ie  niespo­
dzianki negatywne. Powiada np. k to i do  
mnie: Ja  ci tego nie daruję. N ic nie w ie­
działem , że on m i chciał coś podarować . ® 
naraz dow iaduję się, że on m i tego nie da­
ruje.

— Trudno  — m ówi się.
Niespodziewane prezen ty  mają jednak  

także swoją ujem ną stronę. H enryk S ienkie  
wicz w „Listach z A fryk i'' pisze o pałacu  
sułtana Zanzibaru, k tó ry  robił w rażenie w y­
staw y zegarm istrzow skiej. W szyscy  bowiem  
dyplom aci europejscy, k tó rzy  tam p rzy je ż­
dżali, jakgdyby zm ów ili się i przyw ozili n l  
tanowi zegary, gdy  natom iast brak było w  
pałacu w ielu innych i bardziej niezbędnych  
pożytecznych sprzętów . Na ostatnie moje 
im ieniny o trzym ałem  od różnych osób 7 kra  
watów zupełnie identycznych, a ja w łaśnie  
lubię rozmaitość. M ój przyjaciel zna jeden  
ty lko  rodzaj prezentu dla kob iety  — suk­
nie. G dy ostatnim  razem znowu przyw iózł 
je j w prezencie suknię, nie w ytrzym a ła  i 
zawołała: D osyć tych  szm at. /  śm iertelnie1 
na męża się obraziła.

To jes t odwrotna strona medalu czy li  
jem na strona prezentów  — niesoodziar

VLT1MV

REFORMACKIE yffi, ZAKONHIK
znane od 1602 roku.

R eg a l u |q  ż o łą d e k , chronię od r e u ­
m a ty z m u . cierpień w ą tro b y ,  nad- 
ralernej o ty ło ś c i, a r t r e ty z m u , ude­
rzeń k rw i d o  q ło w y . uśmierzają he­
m o ro id y  czyszczą krew i przy skłon­
nościach do obstrukcji są łagodnym 
środkiem przeczyszczającym. Uiycie 

1 do 2 pigułek ra  noc 
Cena za pud. Zł. 1.35 wyrobu

A ptekarza TUSZYŃSKIEGO
Warszawa, Smolna 22 

Żądać w aptekach i składach  
z „Z A K O N N IK IE M "

P o r a d n ia
Świadomego Macierzyństwa

L e s z n o  53
Zapobieganie ciąży, leczenie chorób ko. 
bjecych i bezpłodności, porady przedślubne. 

Wtorek, czwartek, sobota—10—1
poniedziałek, środa, piątek—5—8

P o r a da 3 zł. 281

Dzieje czerwonego sztandaru
N iejeden robotn ik  zadaje sobie zape­

wne pytanie, skąd to  się wzięło, że czer 
wony sztandar sta ł się symbolem mię­
dzynarodowego ruchu robotniczego. Po­
niew aż żaden herbarz, ani żaden podrę­
cznik historyczny nie daje odpowiedzi 
na to  pytanie, nie od rzeczy będzie us­
ta lić  dzieje naszego robotniczego sym­
bolu.

Czerwony sztandai wywodzi się z 
Francji. Był on przez w ieki całe zna­
kiem  absolutnej monarchji w okresie jej 
najkrw aw szych rządów. Zawieszony nad 
miastem czerwony sztandar oznajm iał 
m ieszkańcom, iż m iasto ogłoszone zosta­
ło  w stanie oblężenia. Czy chłopi zbun­
tow ali się przeciw  szlachcie i duchowień 
stwu, czy prowincja pow staw ała p rze­
ciw władzy, czy żeb tacy  i motłoch rzu 
cał się na sklepy p iekarsk ie  — w net o- 
głaszano stan oblężenia, a na wieżach 
i gmachach publicznych wywieszano 
czerwone chorągwie.

Jeszcze podczas Rewolucji Francus­
kiej posługiwała się monarchja czerw o­
ną  chorągwią. Po raz ostatni w dziejach 
Francji w ystąpiły siły zbrojne rządu pod 
czerw onym  znakiem  amia 17 lipca 1791 
roku n a  polu Marsowem, gdzie zm asa­
krow ano lud zbuntow any.

N ależy iednak stw ierdzić, że rów io -

j cześnie z używaniem  czerwonego sztan 
i daru jako znaku ostrzegawczego przez 

w ładze absolutystyczne, jako znaku ma­
jącego lękiem i zgrozą przejąć podda­
nych, staje on się także symbolem rew o­
lucji. Podczas Frondy w połowie 17-go 
wieku, rewolucjoniści zbierają się pod 
czerwonym sztandarem . Kiedy za kró­
la - Słońca, Ludwika XIV, wielki Kon- 
deusz zerw ał z dworem  Anny austrjac- 
kiej i związał się z Hiszpanją, p ierw ­
szym krokiem  jego było to, że p rzep a­
sał się czerw oną szarfą. Gdy Frondyści 
zwyciężyli i proklam ow ano w Bordeaux 
republikę, nad ratuszem  tego miasta 
wywieszono czerwony sztandar.

W roku 1680 podczas pow stania w 
B retanji czerw ona chorągiew znowu sta 
je się znakiem , pod którym  gromadzą 
się i w alczą rewolucjoniści.

Lecz dopiero podczas Rewolucji Frań 
cuskiej czerwony sztandar staje się o- 
statecznie znakiem  'ew olucyjnego ludu 
i p rzybiera  znaczenie, k tó re  dotychczas 
posiada. Dzień 10 sierpnia 1792 r. jest 
pamiętną datą nietylko w dziejach Re­
wolucji Francuskiej, lecz także w  histo­
rii czerwonego sztandaru.

Już od. trzech  la t toczył lud francu­
ski w alki przeciw  starem u porządkow i 
sDołecznemu oraz przecirw reżymowi,

k tó ry  już trzeszczał we wszystkich spoi 
dłach. System feodalny został w praw ­
dzie zniszczony, lecz lud przelał swą 
krew  dla buriuazji, k tó ra  nie przesta­
w ała go uciskać. A rystokrację w praw ­
dzie przepędzono, ale wiarołomny król 
ze swą „A ustrjaczką" siedzieli jeszcze 
w Tuileryjskim pałacu Oboje o tern ty l­
ko marzyli, żeby zdusić paryską „kana- 
lję“ — jak nazyw ali lud — przy pomo­
cy austrjackich, pruskich i hiszpańskich 
bagnetów. Emigracja francuska zebrała 
się w Koblencji nad Renem, a kler za­
biegał na obcych dw orach o przyw ró­
cenie samowi adztw a Burbonów.

Zarówno lud, jak ■ emigracja przygo­
tow yw ały się do nowych walk. Dla do­
kończenia dzieła rewolucji trzeba było 
jeszcze raz pobudzić lud do czynu. Agi­
tacja odbyw ała się po gospodach oraz 
w t. zw. klubach, zwłaszcza w dzielni­
cy Saint - Antoine, gdzie zbieraT się oby 
w atele pod hasłem  „ratow ania wolności 
i ojczyzny".

P iotr K acper Chaumette, syndyk Ko­
muny paryskiej w roku 1792 oraz jeden 
z założycieli „kultu Rozumu", pisze, że 
czerwony sztandar wziął swój początek 
w Kubie Kordeljerów, gdzie zbierali się 
zw olennicy Dantona. Liczne *;omitet>' 
pracow ały nad  zorganizowaniem pow sta 
nia. Jed en  z kom itetów  zaproponow ał 
w ybór czerwonego sztandaru jako sym­
bolu rewolucji. Na sztandarze miał być

napis: „Stan oblężenia ludu przecie
buntowi dworu".

I Pod tym sztandarem  — mówił Chau­
m ette — zebrać się mają ci w  ryscy 
wolni ludzie, republikanie, którvm  dnia 
17 lipca 1791 r. zam ordowano na polu 
M arsowem syna, przyjaciela lub krew ­
nego.

Inny uczestnik tych wypadków, czło­
nek Konwentu Carra, k tóry  później w 
roku 1793 wraz z żyrondystam i zgiloty- 
now any został, inną podaje wersję. W e­
dług tej wersji został czerwony sztan­
dar przyjęty jako em blem at rewolucji 
w niepozornej gospodzie „pod złotem  
słońcem". Pewnego wieczoru przyszedł 
do gospody tej niejaki Fournier, czło­
nek kom itetu rewolucyjnego, i przyniósł 
z sobą czerw ony sztandar. Carra zapro­
ponow ał przyjęcie sztandaru, jako znaku 
rewolucji oraz przedłożył napis: „Stan 
oblężenia suwerennego ludu przeciw re­
wolcie panującej władzy".

Trudno dzisiaj ustalić, k tó ra  z tych 
dwóch wersyj jest prawdziwa. Jedno 
jest pew ne, że czerwony sztandar bierze 
swój początek  w Rewolucji Francuskiej.

Rewolucjoniści francuscy z zapałem  
witali swój znak. Poc tym znakiem  po­
w stał 10 sierpnia 1792 r. lud francuski, 
obiegł Tuileryje, pozbaw ił tronu kró la  
i wziął go do niewoli. Pod tym  znakiem  
pow stał tego pam iętnego dnia lud p a ­
ryski. Pod tym znakiem  zrodziła się re ­

publika!
Dopiero dyktaturze wojskowej N apo­

leona udało się zdjąć czerwony sztandar
i zawiesić na jego miejscu tró jbarw ną 
flagę francuską, k tó ra  jednak już w 
1814 roku m usiała ustąpić miejsca białej 
chorągwi z liljami Burbonów.

Lecz lud paryski nie zapom niał o 
swym umiłowanym sztandarze, pod k tó ­
rym odniósł tak  w ielkie zwycięstwo.

Podczas pow stania robotników  fabryk 
jedwabiu w Lugdunie (Lyon) w  roku 
1831 przyw ódcy wywiesili czarny sztan 
dar, jako symbol głodu i nędzy. A le w 
1848 roku znowu pojawia się czerw ony 
sztandar w rękach  ludu i robotnicy żąda 
ją uznania go za  oficjalną flagę repub li­
kańską.

Żądaniu temu sprzeciw ił się poeta 
Lamartine, uzasadniając swój sprzeciw  
w  następujący sposób: „Trójbarwny
sztandar odbył swój tryumfalny pochód 
przez cały świat, gdy tymczasem sztan­
dar czerwony, czerwony od krwi ludu, 
obszedł tylko pole Marsowe".

Sztandar czerwony stał się symbolem 
ruchu robotniczego oraz znakiem  P ier­
wszej M iędzynarodówki. Nie został om 
w tyle za tró jbarw ną flagą francuską. 
D otarł on do najdalszych zakątków  zie­
mi, gdzie tylko biją m łoty i serce rot 
botnvczc i gdzie tylko istnieje ucisk  1 
wyzysk.



Nr. 152 „ROBOTNIK**, niedziela, 7 maja 1933 r. S t r .  3

Cl„W Mandżurii niema wojny,
„Dostojne milczenie4* Związków ogólno-samorządowych

A rtyku ł poniższy coetał swego cza­
su  przesłany do jednego z fachowych 
pism samorządowych, ale nie u jrzał 
św iatła dziennego z powodu... oportu- 
nizmu redakcji owego pisma.
W ozoraj rozpoczęły się w W arszawie 
obrady Związku Samorządów Powiato­
wych Rzeczypospolitej. D rukujem y w 
drugim  dniu  obrad Zjazdu artyku ł tow. 
H askiego  z pewnemi zmianami, które 
okazały się konieczne wskutek długiego 
spoczyw ania w szufladzie płochliwej re ­
dakcji „fachowej".

Red. „Robotnika".
Gdy wojska japońskie wkroczyły 

* bronią w ręce do Mandżurji celem 
zaprowadzenia tam „pokoju" i „po­
rządku", znacząc krwawe ślady 
swego pochodu w głąb uspakajane­
go kraju, z kół oficjalnych głoszono, 
iż w Mandżurji niema wojny. Ofi­
cjalna opinja świata, przesłonięta 
woalem dyplomatycznych szacbe- 
rek, uważała to tylko za „konflikt 
„nieporozumienie", japońsko chiń­
skie. Naturalnie my prostaczkowie 
niezmiernie się „dziwujemy" i nie 
możemy pojąć w swej naiwności tak 
prostego faktu. Cóż to, że tysiące 
ludzi zostało pomordowanych przy 
zastosowaniu nowoczesnych, udo­
skonalonych narzędzi walki, że od­
byw ała się tam walka na śmierć i 
życie, że występowały z obydwu 
stron regularne oddziały, zaopatrzo­
ne w tanki, aeroplany, pociągi pan­
cerne, gazy, nie mówiąc już o tak 
„niewinnych" środkach, jak armaty 
i karabiny maszynowe. „Niema woj- 
ny“—nie było aktu wypowiedzenia 
wojny, i to decyduje. Nie chodzi mi 
w tej chwili o racje tej czy innej 
strony walczącej, nie mam zamiaru 
wdawać się w ocenę raportu Lytto- 
na. Bynajmniej, chcę tylko ustalić 
tak  krzyczący przykład sprzeczno­
ści pomiędzy jaskrawą rzeczywisto­
ścią a kłamliwemi pozorami.* H: *

Podobnie nieszczery stosunek 
do rzeczywistości spotykamy w 
przejaw ach walki obozu „sanacyj­
nego" z ideą samorządu terytorialne­
go. Od szeregu lat odbywał się atak  
na instytucje samorządowe; na każ­
dym kroku spotykaliśmy się z roz­
wiązywaniem rad miejskich, tych 
istotnych organów samorządu, z 
mianowaniem komisarzy rządowych, 
absolutnie nieprzygotowanych do 
ciężkich obowiązków gospodarowa­
nia na odpowiedzialnych placów­
kach samorządowych, z wtrącaniem  
się do najdrobniejszych szczegółów 
gospodarki za pośrednictwem orga­
nów nadzorczych nad samorządem, 
do czego szczególnie dawało pole 
zatw ierdzanie budżetów związków 
komunalnych, które rozpatrywano 
pod kątem  widzenia „legalności i ce- 

, lowości".
Czynniki te, które najwięcej zawi­

niły w ciągłem dopingowaniu i za­
chęcaniu związków komunalnych do 
rozszerzania swei gospodarki przez 
wtłaczanie im kredytów a czasem 
gorzej, bo tylko solennych obietnic, 
k tóre upoważniały samorządy do 
pewnych wydatków na inwestycje, 
— potem w wielu wypadkach potę­
piły samorząd właśnie za politykę 
szeroko rozbudowanych inwestycji. 
.Wspominam tu tylko o wyraźnie 
wrogich objawach stosunku sfer „sa­
nacyjnych" do gospodarki samorzą­
dowej. Nie mówię już nic o innych 
ciosach zadanych gospodarce samo­
rządowej, o stałem utrudnianiu tej 
gospodarki, co przejawiało się w 
ciągłym obarczaniu samorządu co­
raz to nowemi zadaniami bez do­
starczenia na zwiększone wydatki 
nowych źródeł dochodowych, pomi­
mo, że Ustawa o tymczasowem ure­
gulowaniu finansów komunalnych 
niedwuznacznie zabrania zwiększa­

nia zadań, jeżeli jednocześnie nie zo­
staną samorządowi przyznane odpo­
wiednie źródła pokrycia na zwię­
kszone wydatki. Przeciwnie, stw ier­
dzamy cały szereg ograniczeń źró­
deł dochodowych zamiast ich powię­
kszenia.

A więc wojnę z samorządem pro­
wadzono oddawna pięknie w dodat­
ku na każdym kroku deklamując o 
znaczeniu samorządu w życiu spo­
łeczno - gospodarczo - kulturalnem  
i o sympatjach dla rozwoju gospo­
darki samorządowej. Do tej pory 
gdzieniegdzie tliła iskra życia go­
spodarki samorządowej, pomimo 
przytłoczenia je) spełnianiem cięż­
kich zadań, szczególnie przez obar­
czenie samorządu brzemieniem wy­
datków w związku z pomocą dla 
bezrobotnych. Ale ta  iskra nie ga­
sła, ponieważ pozostawała nadzieja, 
że kiedyś nastąpi odprężenie w tych 
niezwykłych stosunkach, że dekla­
macje posiadają pewną dozę szcze­
rości, a stałe podjazdowe walki 
skończą się, że wreszcie obywatele 
zaczną rządzić u siebie z korzyścią 
dla miejscowych stosunków i Pań­
stwa.

Te pokutujące gdzieniegdzie złu­
dzenia zostały całkowicie rozwiane 
po uchwaleniu przez większość 
BBWR. w Sejmie i w Senacie nowej 

I ustaw y samorządowej.
Że sfery „sanacyjne" i teraz nie 

głoszą, aby wypowiedziały wojnę sa­
morządowi, można to uznać za natu­
ralne, ale zachowanie tak „dostoj­
nego spokoju" samorządowców, mu­
si wywołać zdziwienie. Jeżeli przej- 

| rżymy organy prasy samorządowej,
I jej artykuły na tem at gospodarki sa- 
| morządowej, jej chłodne zaintereso­

wanie w stylu „badaczy", którzy 
„objektywnie" śledzą za każdym ar­
tykułem nowej ustawy, za każdą 
zmianą i jakby delektują się mnogo­
ścią tych zmian, to  doprawdy docho­
dzi się do wniosku, że nie chcą zro­
zumieć „ducha" nowej ustawy, albo 
chowają głowę w piach. Nie mogę 
bowiem ich posądzić o to, żeby nie

| rozumieli istoty idei gospodarki sa­
morządowej. Owszem znajdujemy 
tam i krytyczne uwagi. Ale w wy­
stąpieniach nacechowanych dozą 
krytycyzmu przy omawianiu tej u- 
stawy, niema niestety namiętności, 
jaka winna się przejawiać u ludzi, 
którzy kochają samorząd, nie odczu­
wa się nastroju walki z zapowiedzia­
nym porządkiem rzeczy. Być może, 
że heroldowie idei gospodarki samo­
rządowej i reprezentanci samorządu 
wybrali oportunizm za formę walki
0 zachowanie pozorów dzisiejszych 
szczątków samorządu, aby w sprzy­
jającej chwili przywrócić w pełni 
ideę gospodarki samorządowej.

Na taki oportunizm nie wolno się 
godzić!

Aby pewna idea mogła zwyciężyć 
musi mieć swych zdecydowanych 
obrońców, którzy śmiało podejmą 
walkę o jej urzeczywistnienie. Niech­
by w tym wypadku walka sprow a­
dziła się do obrony tych szczątków 
samorządu. Jestem  przekonany, że 
choćby podjęcie odpowiednich u- 
chwał przez reprezentacje ogólno- 
samorządowe, w któryenby za- 

, brzmiał wyraźny głos protestu (tow.
1 Ziemięcki niedawno składał od- 
; powiedni wniosek na zebraniu Za­

rządu Zw. Miast. W niosek ten został 
odrzucony) zrozumiały dla wszyst­
kich i przemawiający do wszystkich, 
jest rzeczą konieczną. Taki protest 
napewno znalazłby oddźwięk w spo­
łeczeństwie i służyłby dla podtrzy­
mania ducha idei samorządowej. Re­
prezentacje ogólno - samorządowe 
nie zdobyły się na wyraźny protest
1 do tej pory w swych organach p ra­
sowych nie zaalarm owały rzesz sa­
morządowych. Przypomina to ów 
zaścianek, którego mieszkańcy są 
zdania, że „niech na całym świecie 
wojna, by polska wieś zaciszna, byle 
polska wieś spokojna", — zdają się 
nie orjentować, że przecież ta woj­
na, której nie chcą widzieć, na swe 
skutki i w ich zaścianku nie każe 
długo czekać.

Ha*skl.

Absurd sytuacji prawnej
Kiedy będzie zakończone badanie protestów  
wyborczych?

Czwarty Sejm Rzeczypospolitej koń­
czy już połow ę okresu swojej kadencji. 
„Robotnik** ogłosił niedaw no plan prac 
Sądu Najwyższego nad protestam i wy- 
borczemi; z planu tegc wynika, że ca­
łość protestów  będzie rozpitrzona i 
zbadana dopiero... po wygaśnięciu man 
datów czw artego Sejmu. Trudno za­
przeczyć, że powstaje w  ten  sposób sy ­
tuacja pod względem i prawnym, i mo­
ralnym, i politycznym zupełnie absur­
dalna; sprowadza się ona do faktu, że 
jedno z kółek polskiej organizacii praw  
no - państwowej nie wykonywywa w 
porę swego zadania konstytucyjnego. 
D efekt tego kółka hamuje całą maszy­
nę. Jeżeli Sąd Najwyższy nie może po­
dołać obowiązkowi zbadania w rozsąd­
nym czasie protestów  wyborczych, 
trzeba wyciągnąć stąd wniosek, że Sąd 
Najwyższy powinien być zwolniony w 
drodze konstytucyjnej od obowiązku, — 
k tóry  najwidoczniej p rzekracza jego si-

7 Sejm Ustawodawczy, przekazując o- 
rzekan;e o protestach wyborczych Są- 
dowi Najwyższemu, chciał osłonić tę i 
dziedzinę przed bezpośrednim czy po­
średnim wpływem jakichkolwiek innych 
czynników politycznych i państwowych 
zarówno ustawodawczych, jak i wyko­
nawczych. Sejm Ustawodawczy p o s tą ­
pił słusznie i mądrze. Teoretycznie m iał 
zupełną słuszność. Sikoro jednak p r a k -

WKRÓTCE

ZACHWYCI PALACZY

tycznie rezu lta t wygląda tak , że posło­
wie i senatorow ie przebyw ają cały o- 
kres kadencji i uczestniczą w  spraw o­
waniu władzy ustawodawczej, chociaż 
istnieją przeciw ko ich w yborowi uza­
sadnione ozy choćby nieuzasadnione za­
strzeżenia, dotyczące niekiedy zarzu­
tów  natury  prawno - karnej co do p ra ­
widłowości wyborów, w  takim  uk ła­
dzie sytuacja prawna staje się, jak po­
wiedziałem, absurdalną.

Każdy praw nik przyzna mi, te  upo­
rządkow anie zawczasu sytuacji prawnej 
posłów i senatorów , jako członków 
Zgromadzenia Narodowego, narzuca się 
tymbardziej przed wyborem Prezyden­
ta  Rzeczypospolitej. Zwrócić uwagę o- 
pinji publicznej na tę stronę naszego 
życia publicznego uważałem  za swój 
obowiązek.

Były sędzia.

muiLrt t prawic jobTe

o g nlotrujatg.

NA SEZON WIOSENNY! 
ELEGANCKIE

i
PO L EC A

SUKNIE,
IKOMPLETY,  BLUZKI  «  

SZLAFROKI I PY1AMY

S S S S  OKNOWSKIEGO f
N A LEW K I 12 , w  b r a m ie  m ie s z . 7 , t e ł .  12-10.50 194

CENY ŚCIŚLE HURTOWE!

n i e  p o m l e / d /2

27.PANlT.LOT.KLAL
w kolekturze.

A U darirka
W A R S Z A W A t CENTRALA: Nowy Świat 19. 
ODDZIAŁY; Marszałkowska 129. Chłodna *0, 

Nowy Świat 53, W leitska 11. 
CMGNIENIt 1-ej k laJ / od 18 do 23 maja. 

Cena losu całego zł. 40. — ćw iartki zł. 10. 
zam ów ienia zamiejscowe załatw iam y od- 

 ̂ w rotną pocztą. — Konto P. K. O. Nr. 71,91.

Bez tytułu
W dniu 24 kw ietnia r. b, starostw o 

grodzkie w Bydgoszczy p rzesłało  n a ­
szym towarzyszom następujący doku- 
meocik:

Starostwo Grodzkie 
bydgoskie.

Nr. B. 81241.
Zajęto na podstawie § 23 prawa 

prasowego za wiersze p. t .: „Na bary­
kady", , Marsz majowy", „Gdy naród 
do boju wystąpił" do słów: i „Czerwo­
ny Sztandar".

Kropka. Następuje pieczęć tegoż s ta ­
rostwa. Pomijając osobliwą polszczyznę 
przytoczonego elaboratu („zajęto... za , 
ale co zajęto?), stwierdzić wypada, że 
p. starosta grodzki w Bydgoszczy skon 
fiskował trzv pieśni, między niemi hymn 
powstańców 1831 roku, śpiewany pod­
czas t. zw. w etkiej emigracji, zezwolił 
natomiast łaskawie na śpiewanie „Czci 
wonego Sztandaru". Nie jest to  zresz­
tą całkiem jasne, bo niewiadomo, czy 
formułka: „do słów i Czerwony Sztan­
dar" oznacza „włącznie", czy też „wy­
łącznie".

Nazajutrz Sąd grodzki w Bydgoszczy 
uchylił konfiskatę wbrew wnioskowi... 
p rokuratury Sądu Okręgowego w tejże 
Bydgoszczy; prokuratura podzielała 
tedy pogląd p. starosty grodzkiego.

Tak wyglądały te rzeczy...
Nie ulega chyba wątpliwości, że i p. 

starosta bydgoski, i przedstawiciel ta ­
mecznej prokuratury  należą do osobi­
stości bądź co bądź niezwykłych; niko­
mu jeszcze dotąd nie przychodziło do 
głowy, że można konfiskować na pod­
stawie pruskie? ustaw y prasowej z roku 
1874 hymn powstańczy, raczej po-pow- 
stańczy z roku 1831... Pomysł niepow ­
szedni w każdym razie!...

Doprawdy, w arto byłoby ogłosić bjo- 
grafję osobistą obydwu dygnitarzy, k tó ­
rzy poraź p :erwszy w roku 1933 widocz 
nic spotkali się z pieśniami, wymienio- 
nemi w piśmie o konfiskacie. Gdzież 
spędzali la ta  wojenne, r. 1918 — 1919, 
lata późniejsze, aż objęli pieczę nad 
obywatelami’ Bydgoszczy?

Ar.

i>ew0UMi|ciaiiC/

Do nabycia we wszystkich aptekach.

Cudowny człowiek
K orespondent R eutera w Chinach donoad, 

że w miejscowości Kiah-Sien zm arł chiń­
czyk Li-Czin-Jan, z zawodu rolnik, n a js ta r­
szy człowiek w Chinach, a niew ątpliw ie i 
na całym świecie, liczący dwieście pięćdzte 
siąt sześć lat, Li-Czin-Jum urodził się w r. 
1677 (!) m iał w swojem życiu wiole żon 
i pozostawił siedem dziesięciu kilku wnuków 
i prawnuków, z których najm łodszy liczy w 
tej chwili 70 lat. Li-Czing-Jun zachow ał do 
ostatniej chwili żywość um ysłu i sprawność 
ciała i  nie w yglądał na więcej niż 70 lał, 
Zajmował się on wiele badaniem  leczniczych 
właściwości ziół i przypisyw ał sw oją d ługo­
wieczność stałem u używaniu pewnej bliżej 
nieokreślonej rośliny.

P oeta
skazany  na 2 lata  więzienia

Przed kilkoma miesiącami głośna by­
ła w Lublinie spraw a poety  Łobodow- 
skiego, autora skonfiskowanego zb oru 
poezji „O czerwonej krw i".

W utworach tych władze p rokura to r 
skie dopatrzyły się znamion p rzestęp ­
stwa przeciwko uczuciom religijnym 
i pociągnęły Łobodowskiego do odpo- 
w :edz aW>4ci karnei Sąd skazał go 

na 2 la ta  wiezienia, i zaw iesił 
w vkonanie tej kary  na 2 lata.

Na skutek apelacji skazanego, lubel­
ski Sąd Apelacyjny zmienił wyrok pierw­
szej ustanej i w tym kierunku, że nie 
uznał okoliczności, przem awiających za 
zawieszeniem skazanem u kary  i wymię 
rzył mu karę 2 lat więzienia bez zawic 
szenia jej wykonania.

Łobodowski zapowiedział kasaq’ę.
w ****-

Wybór Prezydenta
Zgromadzenie Narodowe rozpocznie 

się jutro o godz. 11 rano w  sali sejmo­
wej. Ptzewodiniczyć będzie p. marsz. 
Seimu ŚwitalskŁ Prezydjum Klubu B. 
B. W . R. zaproponuje, jak donieśliśmy 
wczoraj, wybór ponowny prof. Ignace­
go Mościckiego; wybór będzie dokona­
ny. nie sposób bowiem przypuścić, by 
z łona BBWR. wyszły te raz  jakiekol­
w iek inne kandydatury.

Po wyborze pp. Świtalski, Raczkie- 
wicz (marszałek Senatu) i Prystor z a ­
komunikują p. Mościckiemu o wyniku 
głosowania; jeżeli p. Mościcki wybór 
przyjmie, — nastąpi na Zamku ak t z a ­
przysiężenia, — jeżeli w yboru nie przyj 
mie, p. Świtalski zwoła Zgromadzenie 
Narodowe raz jeszcze jeden. W pierw ­
szym w ypadku ak t t. zw. przekazania 
stałby się, naturalnie, formalnością dro- 
bną.

W  kaidym bądi razie Rząd p. Pry- 
stora odda swoje tek i do dyspozycji 
Prezydenta, choćby tego samego; no­

wy, względnie wybrany ponownie. Pre­
zydent rozstrzygnie, czy zachowa teo  
sam Rząd, czy też pow oła nowy.

Rozporządzenie Prezydenta z  mocą 
ustaw y (na podstaw ie ustawy o pełno­
mocnictwach) o amnestii ukaże się w  
pierwszych dniach czerwca po rozpoczę 
ciu nowego okresu urzędowania Prezy­
denta; zakres amnestji nie jest znany, 
od Prezydenta zresztą za le ty  sam a zgo­
da na  ak t amnestyjny.

***

PRZYCHODNIA SPECJALNA
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WENERYCZNE
moc płciowa, analizy krwi. moczu, Zapobiega­

nie Diatermia. SolluŁ Lampa kwarcowa.
Od 9 - 2  i od 4 - 9  wiecz. P o r a d a  4 z ł .

Sędzia Komisarz masy upadłości firmy 
Pierw sza Krajowa W ytw órnia Nowoczes­

nych M ateriałów  Budowlanych G rodz^k  Ma 
z owiec ki", spółka z ogr odpow. z sie<kibąw  
W arszawie (ul. O rdynacka 5) p o d ap  * ‘ pu­
blicznej wiadomości: I. z e  W ydział Handlo­
wy Sądu Okręgowego w W arszawie w yro­
kiem z dn. 4 kw ietnia 1933 r za  Nr. 39/33 
postanowił ogłosić upadłość firmy „Pierw - 
sza Krajowa W ytwórnia Nowoczesnych M a­
teriałów  Budowlanych Grodzisk M azowiec­
ki", spółka z ogr. odp.;; II. że w skutek po­
wyższego wierzyciele upadłej firmy i je) <tiu 
żnicy pod skutkam i praw em  przew idziane- 
mi obowiązani są donieść bezzwłocznie ku­
ratorow i adw. Szymonowi Kopplowi (w a r­
szawa, T rębacka 10) lub W ydziałowi H an­
dlowemu Sądu Okręgowego w W arszawie 
swoich pretensjach do upadłej fumy, c 
c ia iby  term iny płatności me nastąpiły, 
także o wszelkim m ajątku w sumach p ie ­
niężnych i funduszach, należnych od mch 
uoadłej firmie lub znajdujących się w ich 
posiadaniu i rozporządzeniu; III. ze z  mocy 
a r t  476 K. H. wzywa się wierzycieli upadłe; 
firmy, aby w dniu 9 maja 1933 r  o godz. 
13-ei jako w drugim term inie, stawili się w 
Sali Sekcji U padłościowej Sądu O kręgow e­
go w W arszawie (Miodowa 15) w celu _ w y­
słuchania spraw ozdania ku ra to ra  masy i wy 
boru kandydatów  na  syndyka tymczasowego 
N iestawiennictwo w ierzycieli w ty m _ term i­
nie spowoduje um orzenie postępow ania upa­
dłościowego Sędzia Komisarz (—) Jan G e­
bethner. Kurator l—) adw. Sz. KoppeL

Tyle informacyj otrzymaliśmy wczo­
raj; podajemy je, jako informacje dla 
czytelników „Robotnika".

„M iłe" plany Z.U.P.U.
(PID.). Agencja PID dowiaduje się, 

te  w ubiegłym tygodniu, odbyły s ę  w 
M inisterstw ie O p:eki Społecznej kon­
ferencje w spraw ie rozporządzenia wy­
konawczego do noweli o ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych.

Nowe rozporządzeń.e ustali termin 
obniżenia zasiłków dla bezrobotnych 
pracowników umysłowych. Obniżka ta, 
k tóra  przeprow adzona będzie na pod­
staw ie ustawowego upow ain  enia Mi­
nistra Opieki Społecznej w c ągu la ta  
r. b., na skutek w yczerpyw ania się r e ­
zerw  ZUPU., wyniesie progresywnie 
5 — 30 proc-

ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 
PRZYJACIÓŁ DZIECI
KOLEKTURA POLSKiEJ 

PAŃSTWOWEJ L0TERJI KLASOWEJ 
•

KUPUJCIE LOSY LOTERJI 
W KOLEKTURZE
ROBOTNICZEGO TOW ARZYSTW A 
PRZYJACIÓŁ DZIECI

NABYWAJĄCY los w Kolekturze 
Towarzystwa nietylko uzyskuje 
szanse wygrania większej sumy, 
lecz i świadomie przycznia się do 
do powiększenia dochodów na ce­
le Rob. Tow. Przyj. Dzieci.

CIĄGNIENIE 0 0  I KLASY 2 7  LOTERJI 
1 8  MAJ A B . R.

Miejsca sprzedaży losów:
Rob Tow. Przyjaciół Dzieci: Zarząd Głów­
ny Aleja 3 Maja 2 m. 68 codziennie 10—3 
wtorki, piątki 5—7 tel. 332-88 Oddziały na 
Żoliborzu: Krasińskiego 10. codziennie 8— 

i  11 i 4—6. te! 11-81-37; aa Pradze; Targo- 
. wa 44 m. 44 godz. 5—7; Księgarnia Robotni- 
* cza, Warecka 9, tel. 229-70.
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Pięciuset robotników budowlanych
wygrało sprawę przed sądem Pracy

Sąd Pracy przy ulicy Ogrodowej 
i  ostał onegdaj fo-rmalaie zapchany
tłumem robootników, którzy przybyli przy­
słuchiwać się sprawie 500 robotników bu­
dowlanych, procesujących się o swoje pra­
wa.

Sprawa przedstawia się, jak następuje:
Na wiosnę 1932 r. zawarta została umo­

wa zbiorowa między Stowarzyszeniem Prze 
mysłowców Budowlanych a Zw. Rob Bu­
dowlanych. Umowa ta szczegółowo reguło • 
wała warunki pracy robotników i określa­
ła wynagrodzenie, przyjmując, odpowied­
nie stawki za godzinę pracy.

Umowa ta została zawarta pod auspicja­
mi Minister jum Pracy.

W przemyśle budowlanym panował wiel­
ki chaos. Z jednej strony powstała niesły­
chana wprost konkurencja między poszcze­
gólnymi przemysłowcami, którzy wszelkie- 
mi sposobami zaczęli dążyć do uchwyce­
nia nielicznych robót prowadzonych w roku 
1932, z drugiej znów strony konkurenci a 
doprowadziła do kolosalnego wyzysku ro­
botników, których płace spadły do zera.

Ministerjum Pracy odbyło szereg konfe- 
rencyj z przedstawicielami instytucyj pań­
stwowych i publicznych, mających prowa­
dzić roboty budowlane. W rezultacie tych 
konferencyj postanowiono, iż na robotach 
budowlanych, prowadzonych z fundusizów 
publicznych, ma być powszechnie stosowana 
zawarta umowa zbiorowa.

W tym celu roboty budowlane mogą być 
oddane tylko tym przedsiębiorcom, którzy 
podpiszą odpowiednią klauzulę, ii robotni­
kom będą wypłacane stawki zgodnie z urno 
wą zbiorową.

Do przetargu, ogłoszonego przez  ZUPU, 
na budowę olbrzymiego bloku na Żoliborzu, 
stanął również znany już z wyzysku robot­
ników przedsiębiorca Paweł Hołz,

Zgodnie z warunkami przetargu, p. Holz 
podpisał deklarację, iż robotnikom będzie 
wypłacał stawki według umowy zbiorowej 
i ZUPU. roboty mu oddało.

Po otrzymaniu robót i grubszej zaliczki 
z ZUPU., p, Holz  zaczął angażować robot­
ników.

Przy wypłatach jednak okazało się, te 
p. Holz  podpisał deklarację z ZUPU. tylk« 
poto, aby utrzymać się w przetargu i do­
stać roboty, robotnikom bowiem zaczął wy­
płacać wynagrodzenie nie według umowy 
(t. zw. wynagrodzenie godzinowe) ale wy­
nagrodzenie akordowe, którego stawki sam 
sobie określał.  Mało tego, p. Holz  zaczął 
żądać i zbierać od robotników deklaracje, 
iż „dobrowolnie" zgadzają się na stawki 
niższe, niż w umowie zbiorowej. Robotnicy 
przeciwko tym poczynaniom protestowali. 
wyłaniali delegacje, interweniował sekre­
tarz Związku tow, Socha,  interweniował 
inspektor pracy p. Kwapiński  i wszystko 
to nie dało rezultatu. Wreszcie robotnicy 
ogłosili strajk.

Po tygodniu strajk został przez przed 
siębiorcę złamany. P. Holz  zaczął sprowa­
dzać robotników z prowincji.

Robotnicy po wniesieniu odpowiednich 
protestów, przystąpili do pracy, postanawia 
iąc spór przenieść na drogę sądową.

Obecnie zostało już wytoczone sto kilka­
dziesiąt spraw przed Sądem Pracy na Ogro 
dowej. Spraw tych będzie znacznie więcej, 
gdyż na budowie na Żoliborzu pracowało 
zgórą 500 robotników.

Na kilku rozprawach Sąd Pracy pod prze 
wodnictwem sędziego Topolewskiego,  roz­
poznawał dwie sprawy tego typu. Wyrok 
w ty oh sprawach będzie miał rozstrzygają­
ce znaczenie dla wszystkich spraw pozo­
stałych.

W toku przewodu sądowego zostali zba- 
1,11   -------

Przeciwko redukcjom
iedynych żywicieli

Prezydjum Zarządu Związku Zawód. 
Prac- Użyt. Publicznej interweniowało  
z tow. Kurowskim i W ysockim  na czele  
w piątek ubiegły u prezydenta miasta 
w  sprawie redukcyj przeprowadzanych 
w  wydziale szpitalnictwa.

D elegaci wysunęli konieczność sto­
sowania przy wszelkich redukcjach za­
sady zatrzymania w  m arę możności 
jedynych żyw icieli rodzin, którzy poza 
swą obecną pracą, nie mają innych

środków utrzymania, redukowania na­
tomiast, o ile to jest konieczne, tych 
osób, które posiadają poza swem  zają­
c e m  zawodowem , inne środki utrzy­
mania. Prezydent m iasta obiecał spra­
wę tę rozważyć.

Pozatem  poruszano również sprawę 
w ypłaty zaległych poborów za k w ie­
cień. Prezydent miasta oświadczył, że 
w ypłata poborów kwietniow ych roz­
pocznie się w  najbliższych dniach.

dani w charakterze świadków: tow. Socha, 
sekretarz Zw. Budowlanych i p. inspekto' 
Pracy Kwapiński.

W imieniu pokrzywdzonych robotników 
1 występowali ttow, adw. Stopnicki  i adw.
I  Kopankiewicz,  w imieniu pozwanej firmy
' adw. Bialasewicz  i Grabowski.

Sąd Pracy w dniu. 4 maja b. r. ogłosił 
wyrok, zasądzający na rzecz robotników 
różnicę niedo płacone go według umowę 

J  zbiorowej zarobku za okres czasu od chwili 
i  protestu robotników aż do dnia zwolnienia 
i  ich z pracy.

I. K.
i

z w y r ę s t w o  
i jedna  porażka w Hadze

j HAGA, 5 maja (PAT). Wczorai w pierw­
szym dniu turnieju tennisowego o puhai
De visa Polska — Hol and ja rozegrane zo­
stały dwie gry pojedyncze.

W pierwszej — Hebda  przegrał do Tint 
mera  3:6, 2:6 2:6.

W drugiej grze pojedyriczej Tłoczyński 
pokonał drugą rakietę Holandii Hughana 
6:1, 6:2, 6:4.

I WCZORAJSZEJ GIEŁDO
DOLAR SPADA.

W godzinach rannych Bank Polski . , ‘a- 
cił za dolara 7.35. W obrotach prywatnych 

1 przeprowadzano tranzakoję po tym samym 
kursie. Tendencja dla dolara słaba, 

i Wczoraj tendencja na dolara na giełdach 
‘ europejskich była wybitnie z ':owa. W 

Paryżu notowano przekazy na New York
21.20, w Zurychu 4,375, w Londynie 3,9775 
dolarów za funta. Na giełdzie nowojorskiej 
notowano przekazy na Londyn 3,99, dewi­
zę na Paryż 4,73, na Szwajcarję 23,22.

Frank francuski 35,15, funt szterling 
29,85, marka niemiecka 204, szyi-c ; au ­
striacki 97, korona czeska 25, c-erwońce
1.20, frank szwa je. 172.90.

Antyhitlerowskie 
demonstracje robotnicze
w  Belg|i

Wzajemne umizgi
sowiecko-hitlerowskie

MOSKWA, 5 maja (PAT).  Korespon 
dentom zagranicznym w M oskwie roze­
słano następujący komunikat:

„Dnia 5 maja komisarz spraw zagra­
nicznych Litwinow i ambasador Rzeszy  
w M oskwie v. Dircksen wymienili do­
kum enty ratyfikacyjne protokułu o prze 
dłużeniu traktatu berlińskiego z dnia 
24 kwietnia 1926 r., podpisanego w 
M oskwie 24 czerwca 1931 roku oraz 
sow iecko-niem ieckiej umowy koncylja- 
cyjnej z 21 stycznia 1929 r.“

Komunikat dalej głosi: „w interesach  
obustronnych stosunków oraz po­
wszechnego pokoju należy ze szcze­
gólną satysfakcją skonstatow ać, że 
traktat berliński, stanow iący wraz z 
traktatem w Rapallo podstawą stosun­
ków sow iecko-niem ieckich, wskutek  
wymiany dokumentów ratyfikacyinych  
obecnie ponownie nabiera m ocy praw  
nej“.

Do komunikatu załączony jest pro- 
tokuł z dnia 24 czerw ca 1931 r.

PRZEDŁUŻENIE  TRAKTATU BEK; 
LIŃSKIEGO —  ODWETEM WOBE^ 

ANGLJI
LONDYN, 5 maja (ATE). Korespoode® 

berliński „Timesa" omawia przedłuż*01* 
traktatu berlińskiego i podkreśla, że °*a 
niemiecki pod wrażeniem poniesionych 
statnio dotkliwych porażek na terenie ®’*” 
dzynarodowym zdecydował się na z®ia°e 
orjentacji swej polityki zagranicznej. Z®1*' 
na orjentacji idzie w kierunku porożu®‘® 
nie z Moskwą. Rząd Hitlera pragnie 
grać zbliżenie z Sowietami przeciwko A*' 
glji i chce zadokumentować pewnego ^  
dzaju odwet za wrogie wystąpienia attg'®*” 

skiej opinji publicznej przeciwko nowe*®* 
reżimowi w Niemczech. Rządowe sfery ®** 
mieckie nie mogą otrząsnąć się z pod «*** 
żenią pamiętnej debaty w Izbie Gm® * 
dniu 13 kwietnia oraz ostrych wystąp'®^ 
lorda Greya i Lloyda Georga i z a s a d n ie * * ' 

zmiany frontu przeważającej ozęści 
angielskiej w sprawie zagadnienia rewW 
granic. Z drugiej zaś strony rząd berliś®° 
pragnie zadać Anglji dotkliwy oio-s w d*1*’ 
dżinie gospodarczej w związku z  n a p r ę ż  
nemi stosunkami pomiędzy Anglją a 
wietami.

D ym isja  M an iu
WIEDEŃ, 5 maja (AE). Z Bukaresz­

tu donoszą, że zarząd! narodowej partj. 
chłopskiej postanow ił zw ołać na jutro 
posiedzenie komitetu wykonawczego  
partii. Na posiedzeniu tern zostanie

przyjęta do w iadom ości dymisja p10 
Juljusza Maniu ze stanow iska prez«s* 
stronnictwa. Zarząd partji p r z e d s t a w  
kom itetow i kandydaturę premjera V®' 
da Voievoda na zastępcę Maniu.

Czy Hugenberg ustqpi ?

6 0 0  zawodników na starcie

Narodowy Bieg „ , „ " w li-bio” Ó 
tow ało przeszło 600 uczestników. Pierw *

I

f

BERLIN, 5 maja (ATE). W kołach  
politycznych krążą uporczywe pogło­
ski, i e  ministrem rolnictwa w  rządzie 
pruskim zostanie m ianowany hitlero­
w iec W illikens. W związku z tem zibl.- 
żona do stronnictwa niem ieako-naro- 
cfowych „Deutsche Zeiłung" podkreśla, 
że w  chwili tworzenia rządu Hitlera 
niem :ecko-narodow i  otrzymali zap ew ­

nienie, że Hugenberg skoncentruj* ^  
swem ręku całą politykę gospoda!*** 
rządu R zeczy i rządu Prus. Nomina*)* 
hitlerowca na ministra rolnictwa w  r*A' 
dzie pruskim byłaby naruszeniem teg° 
układu i m usiałaby autom atycznie 
ciągnąć za sobą ustąpienie H ugenberg*  
z rządu Rzeszy.

Tragiczny zgon
tow. Franciszka Condeckiego

W  pochodzie 1-majowym w Brukseli 
niesiono między innemi kukłę, przed­
stawiającą powieszonego Hitlera.

Tow. Franciszek C ondecki padł na 
posterunku, jako milicjant porządkowy  
podczas manifestacji P. P. S. w dn. 30 
kwietnia r. b. w Krzepicach.

Zabójcą jego, jak donosiliśmy, jest nie 
jaki Mazik. Nie zdołaliśmy jednak do­
tychczas ustalić, jakie było podłoże za ­
bójstwa, którego ofiarą padł nasz tow a­
rzysz.

Tow. Condecki zmarł 1 maja w szpi­
talu w Częstochowie. Pogrzeb jego od­
był się w dniu 3-go maja, przy licznym  
udziale proletarjatu C zęstochow y i o- 
kolicy. W  pogrzebie uczestniczyły mi­
licja P. P. S., delegacja górników, d ele­
gacje z okolicznych organizacyj Zw. Zaw. 
Małorolnych. Na czele konduktu pogrze 
bowego niesiono sztandary P. P. S. i 
Rady Zw. Zawodowych, oraz w ieniec od 
P. P. S. i Zw. Małorolnego, z napisem  
„Ofierze idei“.

Zwłoki tow. Condeckiego przez całą  
drogę nieśli towarzysze na ramionach.

Nad mogiłą przem awiał tow. J. Kaź- 
m ierczak, — opisuiąc ze wzruszeniem  
historję ciężkiego życia tow. Condec­
kiego. M ówca pożegnał tow. Condec­

kiego imieniem  Polskiej Partji SocjaH' 
stycznej, Rady Zw. Zawodowych i Z^'* 
zku Zawodowego M ałorolnych.

Cześć pamięci tragicznie zmarłego*
*

Tow. Condecki zostaw ił żonę i &'#0' 
je małych dzieci, które się znajdują ho* 
środków do życia, przeto polecam y W0 
opiece społeczeństw a. Tow. C o n d e c *  
miał lat 32.

Rodzinie tow. Condeckiego składa®? 
wyrazy najgłębszego współczucia.

Tani Tydzień Ksiaźkij
KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
W ARSZAW A, UL. W ARECKA 9* 
TELEFON 229.70, P. K. O. 1228.

Urządza dorocznym zwyczajem , w ° ‘ 
kresie od dn. 27 kwietnia do 10 m*l*' 
wyprzedaż książek i broszur po cen»cti 
znacznie zniżonych.

Katalog na żądanie w ysyłam y be* 
płatnie.

Nowe książki
D w a ^ K s i ^ y c g 2 W y s ta w a  ll0 9 ,iw '  ~  M* K u n c e w ic z o w a :

Byłoby rzeczą daremną i n iew dzięcz­
ną doszukiwać się w  książce p. Straszę 
wicza *) tego, co bywa zazwyczaj pod­
stawą i pionem konstrukcyjnym utworu 
literackiego, nie znajdziemy tu bowiem  
ani określonego założenia myślowego, a- 
ni wyraźnego ideologicznego rusztow a­
nia, na którem rozpiętoby całość kom ­
pozycji pisarskiej. Różnorodne w treści, 
luźne w  wyrazie formalnym obrazy, — 
składające się na całość „W ystawy bo­
gów", pozbierane zostały w  różnych 
częściach św iata i w  rozmaitych stre­
fach klimatycznych—nietylko w  sen- 
-  g r a f i c z n y c h  kategoryj myślenia.

te i  poszczególne partje książki 
mot,— , ^aż'l̂ a zoddziefaa — zamk 

W sob,€’ ni« powiązanemi wza-

T ^ %7'r Slra“ ewi«  Wystawa bogów. 
Tow, Wydawnicze w Warszawie. 1933. Str.

l®m całościami, których niepodobna 
sprowadzić do wspólnego mianownika 
jednego zamiaru i jednej koncepcji au­
torskiej.

A le chociaż brak „W ystawie bogów" 
dojrzałej, hramonijnej jednolitości m y­
ślowej i opracowanej starannie kon­
strukcji artystycznej, chociaż symbolicz 
no - rezonerska postać Chińczyka Wan 
Hou, mająca wiązać w jedno rozsypują, 
ce się w  wirze różnorodności karty, nie 
przekonywa nas głoszoną filozof ją
wschodniej bierności i kw ietystyczne- 
go wyrzeczenia, —-  książka p. Strasze- 
w icza zastanawia, niepokoi, m oże nawet 
chwilami porywa —  nawałą spraw i rze 
czy, przeżyć, myśli i reakcyj psychicz­
nych, które się w  niej kłębią. Bogactwo  
wyobraźni, gorąca plastyczność opisu, 
barwy i blaski niepodrabianej egzotyki

w szystko to m iesza się z sobą i prze­
wala na kartach tej książki, w  niepo­

rządku, dysproporcji i marnotrawstwie 
niepotrzebnym, znajdując wyraz w sty ­
lu naogół bezładnym, nerwowym, nie- 
pozbawionym przecież — opartych na 
świetnych kontrastach i śmiałych ze­
stawieniach — poważnych wartości li­
terackich, Największą część „W ystawy  
bogów" stanowi historja beduinki Laidv, 
będąca nieprzeciętnetn ujęciem istoty 
rasowych konfliktów pomiędzy euro­
pejskimi „pionierami" cywilizacji a lud­
nością arabską dalekiego Tunisu. W 
innych fragmentach autor usiłuje s ę  zbl. 
żyć do zagadnień społecznych w spół­
czesności, obserwując je —  powiedział­
bym —  przez szkła pomniejszające, od 
strony codziennej, nie uroczystej, nie 
grającej fanfarami wielkich haseł i 
wspaniałej frazeologii. Faszyzm, komu­
nizm —  wstrząsy gorączki, nękającej 
chory organizm ludzkości pociągają u- 
w aśę P- Straszewicza, lecz nie potrafią 
skłonić go do jakiejś deklaracji, do po­
rzucenia postaw y wahającej i w yczeku­
jącej.

Chyba że jedynym artykułem wiary 
tego ostrożnego sceptyzmu byłaby wiara 
w  śmierć starych bogów wszystkich  
ras i narodów, bogów  śm iesznych i

niedołężnych, których wizerunki i em ­
blematy obnosi w swym podróżnym w or 
ku w łóczący się po św iecie, ów  tajem­
niczy handlarz chiński — W an-Ko.

SM!*
„Dwa Księżyce" —  p. Marji Kunce­

wiczowej są produktem wrażeń autorki, 
zaznanych w  porze letniego wypoczyn­
ku w  malowniczym i groteskowym  —  
Kazimierzu nad W isłą. Filigranowa, m o­
zaikowa faktura tej książki zdradza od 
pierwszego rozdziału pracę delikatnej 
ręki kobiecej, która raczej igra i pieści 
się z surowcem tematu, niźli go zdo­
bywczo chwyta i w  potężnym procesie 
twórczym —  przerabia.

W  miłych, pogodnych przeważnie, let 
nich obrazkach p. Kuncewiczowej od­
bija się i m igoce —  z dużą w ielostronno­
ścią m otyw ów  —  życie jedynego w  Pol 
see, w  swym swoistym  uroku, nadwiś­
lańskiego m iasteczka. Kultura pisarska, 
trochę wyrozum iałej ironji, troska o 
w łasny wyraz słowny, dar dowcipnej 
pointy —  w szystko to  zdobi bardziej cen

*) Marja Kuncewiczowa. Dwa Księżyce. 
Warszawa 1933. Tow. Wydawnicze „Rój". 
Str. 277.

ną marką w dzięczne drobiazgi p. K**0” 
cew iczow ej i dodaje im należytego P 0 '  

loru. Zresztą, w  nadużywanych ter®*' 
nach „koronkowości" i „pastelowo*®  
nie dałaby się zamknąć sumienna, PoWrf  
żnde traktowana praca autorki „Dwuc 
Księżyców". Gdy tego zechce, potr**® 
się ona zdobyć na m ocniejsze a k c c f l t f  

realistyczne („Jest w  domu", „Malw1 
na"), na bardziej w yraziste —  troć®" 
teatralne naw et w  swej brutalności  ̂
efekty sytuacyjne (,K łam stw o", 
w e Stadło"), słowem  na więoej zdceyd0 
wane i sugestywniejsze chw yty ekspr®' 
sji pisarskiej.

Jeśli naw et zrzadka odezw ie się 
wartkim biegu m otyw ów  p. K uncev^  
czowej nuta pretensjonalności i cb4^ 
zafrapowania czytelnika choćby pusty*® 
lecz jaskrawym szablonem  —  nie są . 
braki organiczne książki tu omawia®® 
to  też n ie przekreślają jej wartośca 
nej. „Dwa Księżyce" są nową emana® 
godnej uwagi i sympatji indywidualo 
ci pisarskiej p. K uncewiczowej, kto  
subtelny talent, inteligencję i spokoj®? 
umiar niejednokrotnie a sp raw ied liw i 
już dawniej podkreślano.

B olesław  D u d z iń sk i'
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N a marginesie strajku głodowego w Częstochowie
WichrzycielsKa rola „sanacyjnych" enperowców

Fabryka papieru  w Częstochowie od 
10 *ciu la t była domeną N. P. R. lewicy 

sanacja”).
Robotnicy, doprowadzeni-do straszne- 

So wyzysku przez w łaśc.cieli i ignoro­
wani przez p. Leopolda Kohna, posta­
nowili przeciw staw ić się zapow iedzia­
nej obniżce p łac  w grudniu 1932 roku. 
W obronie zagrożonych zarobków  przy­
stąpiono do strajku, nie opuszczając 
W arsztatu pracy, a gdy w  drug m  dniu 
strajku p. Kohn rozbił butelkę z napojem. 
Podaną przez tonę  robotnika swemu mę­
towi, robotnicy odpowiedzieli na to bez­
prawie głodówką.

„Pałace” — „Adria P alate”  
E k s ta z a

Przywykliśmy do tego, ie jesteśmy dy­
stansowani przez filmy produkoji amerykan 
•kiej, niemieckiej, francuskiej czy sowiec­
kiej, ale, o ile nas jut dystansuje produk­
cja o tyle młodsza do polskiej, jak ozeski 
i to dystansuje w sposób rzucający aię w 
oozy, to jut robi aię człowiekowi niezmier­
nie przykro. Do filmu o takim poziomie ar- 
tyetycznym jak „Ekstaza" polski film jesz­
cze niestety nie dorósł i, sądząc po jego 
ustawioznem cofaniu się wstecz, miast po­
suwaniu się naprzód — prawdopodobnie 
nieprędko dorośnie. „Ekstaza" jest filmem 
aawskroś artystycznym a, co ważniejsza, 
filmem eksperymentalnym. Śmiałość pomy­
słów znakomicie harmonizuje ze śmiałością 
ujęcia i rozmachem realiratorskim. 0  tem 
by film miał być pornografią mowy abso­
lutnie niema. Jest artystycznie piękny sil­
ny w ujęciu a, co najważniejsze, niecodzien­
ny.

Reżyseria nietylko bez zarzutu, ale o wy­
sokim poziomie. Zdjęcia tak piękne, że ble­
dną wobec nich nawet najładniejsze zdję- 
cia francuskie. Gra aktorska doskonała, ie- 
dnem słowem film który przynosi zaszczyt 
czeskiej produkcji i jest gorzkim wyrzutem 
•umienia dla produkcji polskiej.

7. K.

Ponieważ w czasie tego strajku, ro ­
botnicy, okupujący fabrykę, zwrócili s  ę 
o poparcie do klasowych Związków Za­
wodowych, przeto R ada Związków Za­
wodowych, wraz z Oddziałem C entral­
nego Związku Robotników Przemysłu 
Chemicznego R- P. w Częstochowie 
podjęły energiczną akcję przez prokla­
mowanie półgodzinnego strajku solidar­
ności. W czasie tego strajku doszło do 
zajść z policją, byli ramii i aresztow ani/

Dzięki zdecydowanemu stanowisku 
strajkujących robotników, z któreroi 
organizacje nasze utrzymywały ścisły 
kontak t po przez mury fabryczne, oraz 
podtrzymywaniu ich na duchu przez 
kierowników, klasowego ruchu zawo­
dowego, jak również ofiarnemu w spół- '  
działaniu strajkujących i sympatji robo­
tników, strajk został całkowicie wy­
grany.

Przedstawicielstwo klasowego ruehu 
zawodowego nie przeszkadzało wów­
czas Związkowi „Praca“ w zawarciu 
umowy, celem nie wytw arzania kon- i 
fliktów. W rezultacie p. L. Kohn pod­
pisał umowy na okres 3-miesięcy.

Po strajku robotnicy poczęli zgłaszać 
się do Centralnego Związku Robotników 
Przemysłu Chemicznego, zdając sobie 
sprawę, że za 3-miesiące czeka ich no­
wa walka, k tó rą  będą mogli skutecznie 
przeprowadzić tylko w oparciu o K la­
sową Organizację.

Nie spał w tym czasie i Związek 
„Praca" i w sposób wichrzycielski de-

E K sm isje

Co wyświetlają Kina?
Jego ekscelencja suATLANTIC:

bjekt
ADRIA: „Ekstaza”.

Dziś i codziennie
W  A  O C H

KINACH Ł STOLICY

W ie r z b o w a  7 C h m ie ln a  9

epokowy arcyfllm
produkcji c z e s k ie j

EKSTAZA
POEMAT PŁOMIENNYCH SERC

C U / A  prom ienna g r z e sz n ie  
p ięk n a

ADAM zw y c ięsk i
Realizacja: GUSTAW MACHATY 
Muzyka; Dr GIUSEPPE BECCE 
Passe-partouts i bilety ulg. nieważne.

ANTINEA: „Dziecko grzechu” i „10 
t t .  s trachu” z Filipem i Flapem, 

APOLLO: „Pod twoją obronę". 
BAJKA: „Straszna noc”, „Charlie 

Chaplin — jako ryw al to readora” oraz 
Występy fak.rów.

COLOSSEUM: „W ięzień z Kajenny"’ 
' „Carm encita”

C O L O s » S £ U M  pocz. o 6 
podwójny program

1. WIĘZIEŃ Z KAJENNY
tragedja dożywotniego skazańca

2. CARMENCITA
renesans dzikiego zachodu. 

Tryskający życiem, humorem i wer- 
Wą z udz. Viet. Mc. Laglena i War. 
Bastera. Ceny niepodwyżezone od
. __________99 groszy.____________
MAŁA SALA: pocz. 5.30. w święta 12.30. 
Ceny 49 i 99 gr. u  lelk i podwójny program. 
..10 dla m nie" i „Wybuch w prochowni".

COLOSbbUM M ałe: „10 proc. dla 
*an| e“ i „W ybuch w prochowni". 

CASlNu „ uzanna Lenoa". 
CAPITOL: „M adame Buterlly” i „No- 
portow e”.

C R lS iA L : „Buffalo Bill”.
CZARY: „Król stepów 1* z Geortfem 

brien.
FORUM: „Mumja”.
HOLLYWOOD: „Tajemnica zamku 

Porlock”.

SYN INDYI
RAMON N 0 V A R R 0

W okresie od 12 do 24 kwietnia zarząd 
wydziału opieki społecznej magistratu umie 
ścił w miejskich schroniskach dla bezdom­
nych 8 rodzin, złożonych, z 25 osób. Byłv 
to rodziny eksmitowane: 7 (20 osób) za nie- 
płacenie komornego i 1 (5 osób) z zagrożo­
nego domu. Liczba eksmisji z powodu nie­
płacenia komornego wzrasta coraz bardzie; 
i stanowi objaw z punktu widzenia społecz­
nego w najwyższym stopniu niepokojącym.

FAMA: „G enerał Czeng".
HELJOS: „Pat i Patachon, jako woja­

cy” i „Janko  m uzykant”.
KOMETA: „Mąż z urojenia" i rewja. 
LUX: „Trójka” z Czechową.
LOS: „Księżna Łowicka".
MASKA: „Dzwonnik z Notre Dame” 

i „Janko m uzykant”.
M AJESTIC: „Dziewczę z krainy

burz” z Gaynor i Farrelem .

„m ajestic”
nowy świat 43 
pocz. 6. 8, 10

Dawno niewidziani

n i l K O W I E
i ,7-go non

w filmie

„D ZIE W C Z Ę  
Z K RA IN Y  BURZ**
METRO: „Noc w G rand Hotelu”. 
METROPOLIS: „Podniebny romans”.

i rewja.
MEW A: „Człowiek m ałpa” i „Flip 

i Flap”.
M IEJSKI: „Syn Indji".

DŹWIĘKOWY fVf I F  1 S K  I
KINOTEATR
Początek o godz. 6 w.

Ceny miejsc zniżone
DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE

MIRAŻ: „100 mtr. miłości”.
OAZA: „W szystko dla dziewczynki"

i „Gwiaździsta eskadra”.
PAN: „Złote sidła” i „Co może Pa­

ryż".
PETIT TRIANON: „Przygoda miło­

sna” i „Jak i papa tak i syn”.
PALACE: „Ekstaza”.
PRAGA: „Kain i Artem " f rewja.
RIVIERA: „Romeo i Julcia" ora.1: 

„Flip i Flap”.
ROMA: „Biała odaliska" i „M oral­

ność p. Dulskiej”.
ROXY: „śm iech w piekle”.
STYLOWY: „Ostatnia carow a”.
SPLENDID: „Raj podlotków ”.
SOKÓŁ: „Czar jej oczu" i „Serce na 

ulicy”.
TOMBOLA: „Próba miłości” i „Bu­

rza nad Zakopanem ”.
UCIECHA: „W ioska na A łtaju” i do 

datek  z procesu Gorgonowej.

magogiczny odstraszał słabszych od 
organizacji klasowej. j

Firma natom iast co kilka dni p łatała 
nowego figla robotnikom, zamiast za­
wartej umowy, co doprowadzało robot­
ników do coraz większego wzburzenia; 
uświadamiali oni sobie, że walka jest 
nieunikniona.

Świadomsi robotnicy, zdawali sobie 
sprawę z niebezpieczeństwa, zażądali 
przeprow adzenia wyborów delegatów, 
których wynik był następujący: Cen­
tralny Zw. Chemiczny otrzym ał 84 gł.
1 delegata; Zw. „P raca” — 93 gł.; — 2 
mandaty. W ynik głosowania wykazał, 
że wpływy praw ie równoważą się. Zroz 
paczony tem wynikiem, Zw. „Praca", a 
w szczególności kierownik tegoż Związ­
ku — niejaki K retkow ski — postano­
wił za wszelką cenę odbić swoje s tra ­
ty. W pomoc przyszła mu firma, która 
po 1 kwietnia, t. j. w czwartym miesią­
cu po strajku przystąpiła do różnych 
zmian w umowie o najmie pracy i p ła­
cy.

Centralny Zw. Przem. Chemicznego, 
celem uniknięcia poważniejszego za ta r­
gu, wyzyskał wszystkie rozporządzalne 
środki i już miało się ku pomyślnemu 
załatwieniu konfliktu, lecz w trącił się | 
p, K retkow ski i uporczywie parł do j 
strajku, na wzór poprzedniego. Robot­
nicy, mając zapewnienie p. K retkew- 
skiego, że pos. W aszkiewicz i czynniki 
rządowe zapewniły go, iż strajk potrw a 
najwyżej trzy dni i firma będzie zmu­
szona do ustępstw, przystąpili do straj- 
ka, nie opuszczając fabryki.

W piątym dniu strajku robotnicy, 
nie widząc końca walki, zaostrzyli strajk 
— „głodówką”. Z chwilą przystąpienia 
robotników do walki, Związek Klaso­
wy otoczył akcję największą życzliwo­
ścią i poparciem, utrzymując stały kon­
tak t ze strajkującymi — ich rodzinami, 
oraz interweniując u władz. W walce 
tej napotkano na nieprzejednany opór 
p. Kohna, który, imieniem firmy, o- 
świadczył Inspekcji Pracy i Starostwu, 
że może układać się z robotnikami, 
lecz po opuszczeniu przez nich fabryki. 
W  takiej sytuacji odbyto bezpośrednio 
konferencje z głodującymi robotnikami, 
przy udziale Inspektora Pracy, przed­
stawiciela Starostw a i przedstawicieli 
Związków.

Tow. J. Gronkiewicz i J. Kaźmier- 
czak przedstawili sprawę robotnikom

stwierdzając, że w w arunkach jakie się 
wytworzyły, trudno jest gwarantować, 
że firma dotrzyma słowa z chwilą opu­
szczenia przez robotników fabryki, w y­
suwając natom iast żądanie, by zobo­
wiązanie złożone zostało przez firmę 
na piśmie i przynajmniej na trzy mie­
siące zostały zagwarantowane w arunki 
pracy i płacy z przed 30 marca r. b.; 
również by firma zobowiązała się, że 
za strajk  nikt nie będzie prześladow a­
ny i zwolniony. Natomiast p. K retkow ­
ski, imieniem Zw. „Praca", oświadczył, 
że ponieważ został zawiedziony, gdyż 
liczył, że jako organizacja „w spółpra­
cy z rządem " znajdzie poparcie czynni­
ków państwowych (przyczem zawiódł 
go również poseł W aszkiewicz, który 
naw et na telegramy nie odpowiada), 
przeto nie widzi innego wyjścia, jak 
strajk zlikwidować.

Na propozycje p. Kretkowskiego ro­
botnicy, wycieńczeni głodem, odpowie­
dzieli — „precz” , — postanaw iając na­
tomiast walczyć, aż do zwycięstwa.

Podjęte tegoż dnja próby konferow a­
nia z firmą, za pośrednictwem Inspekcji 
Pracy, o otrzym anie żądanego zapew ­
nienia na piśmie, nie odniosły pożąda- 
go rezultatu.

Nazajutrz, gdy tow. tow. Kaźmier- 
czak i J. Gronkiewicz udali się do S ta­
rostwa, celem dalszych interwencji, 
przyszedł do oblegających gmach S ta­
rostw a żon strajkujących ów przedsta­
wiciel Zw. „Praca", p. Kretkowski, 
który, ręcząc swoją głową(!) radził ko ­
bietom powrócić do domu i gotować 
obiad, gdyż strajk  został zlikwidowany, 
a więc za chwilę mężowie ich i ojcowie 
będą w domu. Gdy kobiety zapytały o- 
wego pana, na mocy jakiej gwarancji 
opiera to twierdzenie, oświadczył, że 
przed chwilą nadeszła depesza z Mini- 
sterjum, nakazująca p. Kohnowi podpi­
sanie umowy na w arunkach, wysunię­
tych przez robotników. Gdy zkolei za­
pytano p. Kretkowskiego, czy Związek 
Klasowy też jest o tem powiadomiony, 
p. K retkoski odpowiedział, że... „tamci 
się nie umieją o takie sprawy starać". 
Kobiety zażądały przez policje, k tóra  
nie dopuszczała naw et delegacji kobiet 
do gmachu Starostw a, aby poproszono 
przedstawicieli Klasowych Związków, 
celem wyjaśnienia sprawy.

(Dok. nastąpi).

StrajK w fabryce porcelany
w Ćmielowie

(Kor. własna)

Od dnia 6 b. m. robotnicy fabryki por 
celany w Ćmielowie, zorganizowani w 
Centralnym Związku Rob. Przem. Che­
micznego, porzucili pracę w liczbie 430 
osób.

Powodem strajku jest propozycja dy­
rekcji fabryki obniżenia obecnych płac 
o 18%. Ogół robotników, ze względu na

Co usłyszymy w radjo?
.. • DZIŚ

9,55 Program, 10.00 Transmisja ze Lwo­
wa, 11.57 Sygnał czasu. Hejnał 12,05 Pro­
gram na dzień bieżący. 12.10 Komunikat 
P. I. M-a. 12.15 Poranek muzyczny. 12 55 
Odczyt 13,10 Poranek muzyczny. 14,00 Od­
czyt rolniczy. 14,20 Pieśni Janiny Godlew­
skiej. 14.40 Odczyt. 15,00 Komunikat Rolni­
czy. 15,05 Muzyka ze Lwowa. 16,00 Program 
dla młodzieży. 16,25 Muzyka z płyt. 16,43 
Odczyt. 17,00 Koncert solistów. 17,55 Pro­
gram na dzień następny, 18,00 Transmisja 
ze Lwowa. 18,15 Muzyka lekka. 19,00 Roz­
maitości. 19,25 Słuchowisko. 20,00 Audycja 
wesoła. 21,00 Wiadomości sportowe. 21.10 
Koncert wieczorny. 22,30 Transmisja z Pra­
gi Czeskiej. 22,55 Komunikaty. 23,00 Muzy­
ka taneczna

JUTRO.
10.45 Transmisja przebiegu Posiedzenia 

Zgromadzenia Narodowego. Wybór Prezy­
denta Rzplitej Polskiej. 11,40 Przegląd Prz 
sy, 11.50 Komunikat, 11.57 Sygnał czasu. 
12.05 Program na dzień następny, 1240 Mu 
zyka z płyt. 13.20 Komunikaty PIM-a. — 
15.35 Skrzynka pocztowa. 15.50 Koncert > 
płyt. 16,25 Lekcja ięzyka francuskiego. — 
16.40 Odczyt. 17 00 Pierwszy koncert wy­
różnionych uczestników Polskiego Konkur­
su Kwalifikacyjnego na Il-gi międzynaro­
dowy Konkurs w Wiedniu dla pianistów i 
śpiewaków 17 55 Program na dzień nasteo 
ny 18.00 Muzyka lekką 19 00 Rozmaitoś- 
ei. 19 20 Skrzynka pocztowa" 19.30 „Na 
widnokręgu" 19.45 Dziennik Radjowy. — 
20.00 Koncert popularny. 21,30 Wiadomoś­
ci sportowe. 21,35 Dziennik Radiowy. 21 40 
Recital śpiewaczy. 22,10 „Skrzynka techn;- 
czna". 22,25 Muzyka lekka. 22,55 Komuni­
katy. 23,00 Muzyka taneczna.

zbyt niskie płace, odrzucił propozycje 
obniżki płac, Prowadzone w dn. 4 i 5 
b. m. rokow ania z przedstawicielam i 
Związku nie doprowadziły do porozu­
mienia. Dyrekcja, ze względu na silną 
konkurencję porcelany fabryki Giesche- 
go w Bogucicach i w Bykowinie koło 
Katowic, k tó ra  jest nieco tańsza, chód 
jakościowo znacznie gorsza od ćmielow- 
skiej, — obstaje usilnie przy obniżce.

Na marginesie tej walki narzuca się 
uwaga, że w alka konkurencyjna w prze 
myślę porcelanowym przybrała zastra­
szające rozmiary. Ceny porcelany spa­
dły do minimalnych granic, zagrażają już 
rentowności przemysłu i płace robotni­
cze z tego powodu także spadły do po­
ziomu płac głodowych, nie w ystarcza­
jących na najskromniejsze utrzymanie.

Poranki dla bezrobotnych
W niedzielę, dn. 7 maja r. b. odbędą się 

poranki filmowe dla bezrobotnych.
W kinie „METROPOLIS", ul. Tamka 36. 

Na pow. porąnek bezrobotni będą mieli 
wstęp bezpłatny za okazaniem karty świad­
czeń PUPP.

W kinie „ROXY", ul. Wolaka 14 Wstęp 
będą mieli bezrobotni za okazaniem bile­
tów bezpłatnych, które są wydawane przez 
Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Przedmie' 
ścia Kolo.

W poniedziałek, dn. 8 maja r. b. o godz, 
14-tej w kinach: „ERA „OAZA", ul. Gró­
jecka Nr. 56 dwa poranki: 1-y o godz. 13, 
Il-gi o godz, 14-tej. Na powyższe poranki 
bezrobotni mają wstęp bezpłatny za okaza­
niem karty świadczeń PUPP.

W związku z ogłoszonym w październi­
ku ub. r. konkursem na „Najoszozędnieiezą 
Pracownicę Domową" P K. O. podaie do 
wiadomości, że specjalny Komitet przystę­
puje obecnie do oceny wyników za okres 
pierwszego półrocza, na książeczkach osz­
czędnościowych PKO., zgłoszonych do kon­
kursu. Termin konkursu upływa 1 pażdzief- 
nika b. r. i wówczas Komitet przyzna na­
grody dla najoszczędniejszych pracownic. 
Nagród jest wyznaczonych r.a kwotę 14.000 
zł.

' i l
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K U P  L O S  I K L A S Y
W KOLEKTURZE 

JANINY HAŁADEJOWEJ F. F.

„SZUKASZ SZCZĘŚCIA? 
-WSTĄP NA CHWILĘ!”

A zdobędziesz majątek
CENTRALA:WARSZAWA,NOWY ŚWIAT 69 

ODDZIAŁY: KRAK. PRZEDM. 87. 
CHŁODNA 68, MARSZAŁKOWSKA 86

SUBKOLEKTURY:
NOWY ŚWIAT 30, ŻELAZNA 78 
BIAŁOŁĘCKA 26, GLOGERA 8.

Z m iasta  
w  KilKu s ło w a c h

REWJA SAMOCHODÓW należących do 
magistratu dla przewozu naczelników i dy­
rektorów odbyła eię dn. 2 b. m. w chwili, 
gdy wszyscy wyżsi urzędnicy składali ty ­
czenia imieninowe prezydentowi miasta. Ra 
wja ta posłużyła niektórym członkom ko­
misji oszczędnościowej do wysunięcia da­
leko idących wniosków w sprawie ograni­
czenia liczby samochodów magistrackich. 
W samych tramwajach wydaje się na prea- 
iamdy 152.000 zł. rocanie.

UL. SZCZYGLA otrzyma nową nazwę. 
Jak twierdzą w kołach radnych miejskich, 
otrzyma ona nazwę ul. Walońskiej. Jak 
wiadomo, ulica Wróbla nazywa się obecnie 
ul. Kopernika. Powoli a Klikną wszelkie na 
zwy ptasie z wykazu ulic stołeosnyoh.

BIURO P. K. U. Nr. 2 mieszczące się 
przy ul. Szerokiej Nr. 3 na Pradzs przenie­
sione jest na ul. Puławską 4-6-8 do budyn­
ku Nr. 32, parter wejście od Rakowieckiej, 
tel. Nr. 9-23-92, Poratem referat oficerski, 
który byl czynny przy PKU. Nr, 2 przsnie 
siony został do PKU. Nr. 3 (Szerolt* 3) 

SPORT ROWEROWY przybrał ostatnie 
większe rozmiary. Ilość rowerów dojdzie w 
roku b. do 15.000. Rowerzyści narzekają ma 
wysokie opłaty na numery, na skompliko­
waną procedurę otrzymania numeru, ponad­
to na wadliwe drogi wyprowadzające z mia 
sta. Jeżdżenie po bokach, na wnłaeh wzbra­
niane jest przez policję.

SZALETY MIEJSKIE należą do koooe- 
sjonarjuozów francuskich, Magistrat wy­
stąpił o wymówienie tej koncesji. Sprawa 
oparła się o sąd, Będzie ona w najbliższym 
czasie rozważana. O ile przed kilku łaty 
magistrat chętnieby przejął szalety o tyle 
obecnie nie kwapi się, uważając, te i w 
tej dziedzinie panuje kryzys.

AKADEMJA RUMUŃSKA odbędzie alę
10 maja o godz. 8 min. 15 wieczorem w «•-
11 Stowarzyszenia Techników (uf. Czackie­
go Nr. 3-5). Zaproszenia można otrzymać 
w Instytucie wschodnim Miodowa 7 II p.

U kobiet w d ąży  I u m łodych m atek ,
stosowanie naturalnej wody gorzkiej „ F ran - 
C lszka-Józefa" wzmacnia prawidłowość
funkcji żoładka i kiszek. Zaleć, przez lekarzy

Tydzień lotniczy
W okresie 14 do 21 bm. odbędzie się 

ną terenie całej Polsk>
tydzień lotniczy i lotniczo gazowy,

organizowany przez L. O. P. P.
Rok bieżący jest 10-ym rokiem  ist­

nienia L. O. P. P. Dzięki staraniom  L. 
O. P. P. w Polsce wybudowano wiele 
lotnisk, k tóre  dziś służą sportowemu 
lotnictwu, ale w każdej chwili mogą 
być zamienione na lotniska wojskowe, 

L. O. P. P. popiera krajową tw ór­
czość lotniczą, subwencjonuje: w ar­
sztaty doświadczalne na Okęciu, kosz­
tem miljona zł. wybudowano instytut 
aerodynamiczny w W arszawie, zaś ko­
sztem 840 tys, zł. chemiczny instytut 
badawczy. Pozatem wzniesiono w  Byd­
goszczy i Lwowie cywilną szkołę pilo­
tów — mechaników.

Pozatem  L. O. P. P. subsydjuje bu­
dowę samolotów i organizuje raidy z a ­
graniczne. Członków zorganizowanych 
liczy 840 tys.

Dr. Jan A Ł A P I N
K rólew sk a  Si.

b- Ordynator Klin. w Szpit. 8-go Łazarza

Weneryczne, sk6rne, 2«< 
niemoc płciowa, analizy.

R obotn ikom  i ich rodzinom u s tęps tw o .
Od 9— 2pp. i 4—8 wiecz. Nłedz. do 2 pp
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Wczoraj w stolicy
WYBICIE SZYBY W YSTAW OW EJ I U- 
JĘCIE ZŁODZIEJA.

Nocy ubiegłej o godzinie 3-ej min, 30, t, 
j. wkrótce po zgaszeniu lamp elektrycznych 
na ul- M arszałkow skiej, dozorca nocny 
Warsz, Tow. Ochrony Mienia, pełniący słu­
żbę p ried  domem M arszałkow ska 38, usły­
szał brzęk rozbitej szyby wystawowej w 
magazynie wytwórni ubiorów uczniowskich 
Romana Leo.

Dozorca, który nie pilnuje tego sklepu, 
zawiadom ił jednak o tern dozorcę domu. 
Feliksa Kamińskiego. Ten szybko wstał i 
udał się na drugą stronę ulicy, pilnując skle 
pu przez dwie godziny. O godz. 5 minut 
30, Kamiński zauważył, te  przez wybitą s z v  

bę jakiś opry&zek wyciąga płaszcz gabardy­
nowy, przyczem wywrócił manekin, który 
padając, spowodował wybicie pozostałej czę 
ści owalnej szyby. Dozorca przytrzym ał zło

dzieją i odprowadził do IX-go komisariatu. 
Tam podał się on za Franciszka Pieniora.

iedzi. Wartość rozbitej, nieubezipieczooej 
s-zyby — 1.000 zł.
OFIARY FATALNYCH UPADKÓW.

Roczna Alina Grochowska, upadła w mie­
szkaniu i złamała prawą nogę.

9-Ietnia Kazimiera Polewska, uczenica, 
upadła i złam ała praw ą rękę.

32-letni Kazimierz Szable weki, kierowca 
upadł na ul. Grochowskiej i złam ał lewą 
rękę.

52-letnia Stanisława Gawarecka. em eryt­
ka, upadla przy ul. Leszno 15 i złam ała 
praw ą rękę,

6-letm  Dawid Ryster, upadł na ul. Tw ar­
dej i złam ał lewą rękę, '

58-letnia A ntonina Romanowiczowa, pra 
cownica igły, upadła i złam ała p raw ą nogę.

Pobćr
W poniedziałek, dn. 8 b. m. do komisji 

Nr. 1 staw ią się zam. na terenie komis. II 
w dz. 7 i 8, do kom. Nr, 2 zam. w komisar 
IV, dz. 8 i 9, do  kom. Nr. 3 zam, na terenie 
komis. XIV, dz. 8 i 9, do kom. Nr. 4, zam. 
na terenie komis. VI, dz. 5 i 6.

Co grają w Teatrach?
TEATR ,,ATENEUM". Dziś poraź ostat-

Mąż zamordował żonę,
poczem otruł się
0 7 NOCyimU^ iegłe’ p rzy  uL C h°cim skiej 
27, w  M okotow ie, ro zeg ra ł się d ram at k rw o to k  z u st i nosa, p raw dopodobn ie  

w sk u tek  pęk n ięc ia  czaszki. N adto  nam ałżeński - -c-t i  WSK-Ute& pękn ięc ia  czaszki. N adto  na
pujące. W  dom,, C! ! u ° : y ! ą ,nast<?’ całym  ciele w idnieją liczne sińce. Sobie-pujące. W  domu tym  pokój na 1-szym 
pię trze zajm ują: 52-letni Jan  P ie trasik , 
m urarz, żona jego 52-letn ia A nna, oraz 
sub lokatorzy : M arja S adow ska i F eliks 
W aszkiew icz. *

W  ub. p ią tek  odbyw ała  się ta ra  li­
bacja, w k tó rej b ra ła  rów nież udział 
znajom a P ie tra sik a , Ja n in a  S obierajów - 
na.

O koło godziny 23-ej, P ie tra s ik  po ­
w rócił pijany do domu, poczem  znow u 
zaczę ła  się libacja. P o  pó łnocy  P ie tr a ­
sik  w szczął aw an tu rę  z żoną, k tó ra  za ­
częła  rob ić mu w ym ów ki. P ijak  p o czą t­
kow o zaczął bić żonę p ięścią, n as tęp n ie  
pow alił n a  ziem ię, skopał, a n a  zakoń- 
czene i pob ił sto łeczk iem  drew nianym  
ta k  silnie, że ten  p ęk ł n a  k ilk a  części. 
N ieszczęśliw a k o b ie ta  jęczała p rzez  p e ­
w ien  czas. Sobierajów na zaczęła cucić 
ją  w odą. W aszkiew icz obudził się i był 
św iadkiem  znęcan ia  się nad  kob ie tą , 
lecz obaw iał się wyjść i zaalarm ow ać 
sąsiadów , by zb rodn ia rz  i jego nie pobił.

Po pew nym  czasie P ie tra s ik  w raz  z 
S ob iera jów ną p rzen ieśli o fiarę  zb rodni 
n a  łóżko, poczem  zb rodn ia rz  po łożył się 
obok  żony. P ob ita , m e m ając zn ikąd  po 
’m ocy, w k ró tce  p rz e s ta ła  jęczeć, gdyż 
sk o n a ła . P ie tra s ik  zasn ą ł z trupem . 0 -  
ko ło  godziny 5-ej, p rzeb u d ził się i 
s tw ierdz iw szy , że żona n ie żyje, p rę d ­
ko  u b ra ł się i pobiegł do XVI-go komis. 
Tam  zam eldow ał dyżurnem u przodow ni 
kow i, iż żona o tru ła  się w ódką. P rzo ­
dow nik  w ysła ł na m iejsce po lic jan ta  z 
P ie trasik iem . G dy polic jan t w yszedł z 
m ieszkania, celem  zaa larm ow an ia  Pogo­
tow ia, P ie tra sik , ko rzy sta jąc  z zam ie­
szan ia , rów nież w yszedł. U dał się n a  ul. 
C zern iak o w sk ą  i tam  n ap ił się esencji 
octowej. P ogotow ie p rzew iozło  żono- 
bójcę - d e sp e ra ta  do szp ita la  Dz. Jezus.

L ekarz  stw ie rdz ił u P ie trasikow ej

MARJA LUBICZ.

rajów nę i W aszkiew icza p rze p ro w ad z o ­
no do kom isarjatu , celem  p rzesłuchan ia . 
S adow ska tej nocy nie by ła w  m ieszka 
niu, gdyż aresz tow ano  ją za handel u li­
czny. —  P ie tra sik o w ie  p ozostaw ili cór-

Najw iększe  p rzeszkody  zwycięży, 
&

kto wygra na Loterji u

DZIERŻANOWSKIEGO
N o w y  Ś w i a t  6 4  304

gdzie stale padają duże wygrane

ni „Krzyczcie Chiny". W poniedziałek 
przedstaw ienie zawieszone.

We wtorek wznowienie świetnej komedii 
G. Zapolskiej „Panna M aliczewska" z go­
ścinnym występem M iry Zimińskiej.

Z OPERY: Dziś ukaże się „A ida'
O pera W arszawska wystawi niebawem 

operę G. Oreficego osnutą na motywach 
muzycznych Fr. Chopina, pod tytułem  — 
.Chopin".

Dziś o godz, 12-tej, przedstaw ienie dla 
dzieci i młodzieży p. t. „Cztery pory roku". 
Kierownictwo artystyczne Adolfiny Pasz­
kowskiej. Ceny biletów od 49 groszy.

Dochód całkowity przeznaczony na rzecz 
T. O. N. «

TEATR NARODOWY dziś prem jera an-

Deficyt sam orządu  
stoi cy

W ydział finansowy m agistratu p rzystąp;ł 
do sporządzania zaitiknięć rachunkowych 
za rok 1932-33. Mimo zastosow ania w c ią ­
gu roku ubiegłego daleko idących oszczęd­
ności, budżet adm inistracyjny miasta oraz 
budżety poszczególnych przedsiębiorstw  
zamknięte będą poważnemi deficytami. 0 -  
gólny deficyt wynosi około 10 mil jonów zł.

W IADOMOŚCI S PORTOWE
DJetetyka w  sporcie

W czoraj, odby ło  się posiedzenie K o­
misji L ekarskiej R ady  N aukow ej W y -h o  
wamia F izycznego, na k tó rem  docen t dr. 
G ustaw  Szulc w ygłosił re fe ra t p .t.: „Die­
tetyka w spore e“.

W ybitny  specja lista  te j dziedziny, 
doc. Szulc, om ów ił tem at bardzo  ob ­
szern ie i w ysunął szereg  in te resu jących  
w niosków , w yw ołując dyskusję bard zo  
ożywioną.

W  w yniku —  p rzy ję to  nast. najw aż­
niejsze tezy  re fe ren ta :

1) w  zw iązku  z akc ją  pow szechnego 
w. f. trze b a  rozw inąć rów nocześn ie  e- 
nerg iczną akcję dożyw iania dzieoi i m ło ­
dzieży ćw iczącej, gdyż w  przeciw nym  
raz ie  rozpow szechnien ie ćw iczeń c ieles­
nych m ogłoby narazić  zdrow ie i siły  m ło ­
dego pokolenia,

2) lek arze  sportow i i w ychow aw cy 
fizyczni pow inni p rzechodzić  specja lne 
w yszkolenie z zak resu  d je te tyk i,

3) zw ażyw szy k o rzystne  w yniki w  
szkołach  am erykańsk ich  i angielskich  
podaw an ia  w szystk im  dzieciom  w  szk o ­
łach  dodatku  dw uch szk lanek  m leka 
dziennie, należałoby  rozpocząć w  ra ­
m ach m ożliw ości dożyw ianie dzieci m le­

kiem  w  Polsce,
4) w  in te resie  zdrow ia n a rodu  należy 

jaknajenerg iczn ie j dom agać się zo rgan i­
zow ania produkcji m le c z n e j. i handlu 
m lekiem , aby  s ta ło  się ono p roduk tem  
dostępnym  do  uży tku  najszerszych  m as 
i p osiada ło  należy tą  w arto ść  odżyw czą, 
nie będąc rów nocześn ie przenośnik iem  
chorób zakaźnych , jak to się częs to  do ­
tąd  dzieje.

Polak bije św iatow y rekord 
szybkości autom obilowej

P o lsk i k ie ro w c a  sam ochodow y, sta le  
p rzebyw ający  w e Francji, CzaykowskI, 
ustanow ił w czoraj na to rze  au tom obilo  
wym „A vus‘ p o d  B erlinem  now y r e ­
ko rd  św ia ta  szybkości au tom obilow ej 
na godzinę, m ając w ynik  —  213 klsn. g.

D zisiejsze imprezy sportow e
NIEDZIELA W WARSZAWIE.

Najw ażniejszym  m eczem  niedzielnym  
będzie sp o tk an ie  pom iędzy  re p re z e n ta ­
cjam i W arszaw y  i L w ow a. M ecz  ten  
ro ze g ra n y  zostan ie  w  ram ach  zaw odów  
n a  dochód  PZPN, n a  boisku. "Polonji o 
gotfz. 16.30.

N a to rze  Legji o godz. 15-tej odbędą 
się ogólno - po lsk ie  zaw ody  m otocyklo

N a p rzy stan i W . T. W , o godz. 11-20 
o tw arc ie  sezonu  w ioślarsk iego  w szyst­
kich k lubów  sto łecznych.

P o za tcm  odbędą się  m is trzostw a k la ­
sy G. W O ZLA  o raz  dalsze m ecze gier 
-portow ych  o nv .s'rzcstw o W arszaw y.

NA PROWINCJI I ZAGRANICĄ.
W e w szystk ich  w iększych m iastach  

rozeg rane z o s tan ą  m ecze n a  dochód i 
PZPN.

W  K rakow ie m ecz m iędzym iastow y 
Śląsk —  K raków .

W  R adom iu W arszaw a rep rez en to w a  
n a  p rzez  P o d o k ręg  R obo tn iczy  spo tka 
się z R adom iem .

W  Poznaniu  ogólno - po lsk ie  zaw ody 
lek k o a tle ty czn e  akadem ików  o raz  m ecz 
kob iecy  P oznań  —  Łódź P o zatem  m ecz 
p iłk a rsk i W a rta  — re p re z e n ta c ja  P o ­
znania.

W  H adze 3-ci i o sta tn i dzień m eczu 
P o lska  —  H olandja o p u h a r  D avisa. —• 
W alczyć będą: T im m er  — T łoczyński 
i H ebda —  Hughan.

W  B iałogrodzie m ecz W arszaw iank?
— B eogradzk i K. S.

W  M edjolanie s ta rtu je  K usociński.
W  Rzym ie M iędzynarodow e Zawoo’;  

H ippiczne z udziałem  P olaków .

gielskiej komedji psychologiczne) Noel® 
C ow arda  „W ir" w reżyserji Zbigniewa ZienJ 
bińskiego z M ieczysławą Ćwiklińską, w głów 
nej roli kobiecej.

Dziś o godz, 4-tej po poł. po cenach z®1' 
żonych ,,Mo®t‘ Jerzego Szaniawskiego.

TEATR NOWY. Dziś i codziennie nowa 
sztuka Juljusza W irskiego „K w adrans p r z e d  

świtem".

TEATR LETNI. Dziś prem jera wesołe! 
komedji A chard'a „Trzeba mieć s z c z ę ś c i e  

„M isłigri"), z M arją Malicką, J. M a c h e r s k ą  

Jerzym  Leszczyńskim, J. Or widem, Kierozyó 
skim, Peszyńsiką. R eżyserja Józefa  Śliwic- 
kiego.

TEATR POLSKI gra jeszcze dziś pora* 
ostatn i piękną komedję Pagnola „Marina* 

Dziś o godz. 12 w poł. po cenach nainit" 
szych widowisko d la  m łodzieży „Polska 
sk rzyd la ta". O godzinie 4-tej popoł. świet­
na kom edja K iedrzyńskiego „Szczęście °d 
ju tra" .

TEATR KAMERALNY. Dziś o s t a t n i ®  

przedstaw ienie sztuki Romanowa „Trzy P*' 
ry jedwabnych pończoch".

We w torek wchodzi na rep ertu ar s z t u k a  

znanego adw okata dr. Z. Hofmok l- O s t r o w ­

skiego (ojca) p. t . :  „Zabawka”.
M ORSKIE OKO. Dziś operetka w 3-eh 

aktach Suppego p. t. „Boocacio” w insceni­
zacji Leona Schillera. Codziennie ]edo° 
przedstaw ienie o godz. 8.15 wiecz 

TEATR „BANDA". Dziś rewja „Po­
ciąg Dancing - Żarty - Skecz" z udziale®  
całego zespołu pod wodzą Fryderyka J*' 
rosy'ego.

TEATR MUSIC HALL (Karowa 18). Co­
dziennie gościnne występy światowej 9ławT, 
Mistinguett na ozele całego zespołu teatr* 
„Casino de Paris" w wielkiej rewji w 30 o- 
brazach „Voila Paris".

TEATR „8 m. 30". Dziś i  codziennie 
deńska operetka Kiinneke „Szczęśliwej p°* 
dróży’ .
TEATRY im. ŻEROMSKIEGO:

Karowa 18. Dziś djalog sceniczny Jadwi­
gi Rupeckiej „Jesień, Zima i Wiosna’’.
Praga, Zamojskiego 20. Dziś „Kobieta, któ­

ra zabiła".
TEATR REWJI „MIGNON". Dziś rewł* 

humoru p. t. „To trzeba zobaczyć". 
TEATRZYK „MUCHA" (Długa 10) D**

i oodziennie „Tylko tu szczęście” z udt^- 
łem Wilińskiej, Faliszewskiego i Orty®*' 
Poozątek o godz. 7-ej min. 30 i 10-tej.

Z FILHARMONJI: Dziś, o  godz. 12 *  
poł. Poranek Symfoniczny, poświęcony 
twórczości Jana Brahmsa.

O godzinie 3 popołudniu, jako w e®1' 
ną rocznicę urodzin Jana Brahmsa, odbę­
dzie się uroczysty koncert symfoniczny. 
który uświetni swym udziałem król skrz/P' 
lcowy Bronisław Huberman.

O głoszenia  d robne
D o k o |e  2, 1 kuchnia- 
* mi oraz pojedyncze 
od zaraz do oddania. 
Karmelicka 15.

p o k 61 do w ynaj«c|a
1 duży ,a łonecznv ,dw »
okna. front, utrzy®*' 
nie, bez. oddzteln® 
wejście, Krochmalna *8 
m. 22 (róg Żelaznej1

Podziemne Mocarstwo
2)

Moja droga Lalu — szep ta ła  pani 
N usia — w szystk ie cierpim y — sk a z a ­
n e  jesteśm y na dożyw otnie m ęczarn ie 

ty lko  każda inaczej odczuw a i z in­
nego trap i się pow odu. —  Pom yśl —  ja 
nie kochani m ęża — w iesz p rzecież ża 
ca łe  serce  i w ielk ie p łom ienne uczucie 
oddałam  innem u, dziś Ju re k  jest dla 
m nie celem , zaw ładną ł m ną n iepodzie l­
nie. W idujem y się ukradk iem  w jego 
m ieszkaniu, ale to  w ielk ie ryzyko  — 
m ą t w każdej chwili m oże dow iedzieć 
się... O becnie jestem  sam a w domu, 
w ięc tak  sw obodnie opow iadam  ci o
tern... Pomyśl, kocham y się szalen ie __
on pragnie m nie posiąść w yłącznie dla 
siebie, ale p rzecież to  niem ożliw e —  
nie m a żadnego stanow iska, jest zale 
dw ie kancelis tą  — ja przyw ykłam  do 
innego poziom u życiowego, są rzeczv 
bez k tó rych  obejść się nie mogę —  to  
m nie w strzym uje — i tak  w lecze się 
*yc ’e —  nie wiem, nie w yobrażam  so­
b ie jaki będzie kon iec tej całej sprawy...

L ekkie s tukan ie  do drzw i p rzerw ało  
jej szczere w ynurzenie. Na progu poją- 
w iła  się fertyczna postać  służącej.

P roszę pani, jakaś żydów ka chce 
się w idzieć —  m ów iłam , że pan i zajęta, 
m a gościa, ale ona ani m yśli u stąp ić  — 
niby że to  jakąś w ażną m a spraw ę.

Pani Nusia p rzeprosiw szy  Lalę w y­
b iegła szybko do przedpokoju . Z p rz e ­
rażeniem  spostrzeg ła  pob lad łą tw arz 
Zalcm anowej, k tórej sub lokatorem  był 
Ju re k  i z  k tó rą  n ieraz  spo ty k a ła  się w 
jego m ieszkaniu. Bez słow a —  gestem  
n ak aza ła  je, m ilczenie -  pociagajac za 
sobą do bocznego saloniku.

— Co się s ta ło  —  pani Zalcm anowa 
— co —  Jurek ...

Żydów ka sk rzyw iła  się, przysiad ła 
z lek k a  na podsunięym  jej k rześle  i ste- 
knęła :

—  Cóż m oja pan i —  chłopiec młody, 
rozum u jeszcze w ielk iego nie ma — 
mógł coś tak iego  zrobić z głupoty, a te ­
raz ja ty le  m am  zm artw ien ia, ty le n ie ­
przyjem ności....

Pani_ N usia w strzym ała oddech —  z a - 
k łu ło  ją coś w  p iersi —  serce p rzesta - 
u> bic na chwilę.

— A p ien iędzy  p o trzeb a  —  ciatfneła 
Żydów ka. — W iadom o, m łody, z °  k o ­
b ie tkam i chętn ie p rzesta je  —  w yzysku­
ją go; p rzecież  nie każda tak  zechce—  
ty lk o  na m iłość —  szep ta ła , rzucając 
znaczące spo jrzen ie pan i Nusi. — N a ­
m ówili go, żeby n ak azy  p ła tn icze  sp rze ­
daw ał, w końcu w yśledzili, czy doniósł 
k to  —  w ieczorem  przyszli, w  m ieszk a­
niu rew izja, a tu  n ieszczęście chciało,

a k u ra t w  jego pokoju  cz ek a ła  p an ien ­
k a  —  niby  to  narzeczona. B yła już pó ź­
n a  pora , położyli s ię  do  łóżka; tak  ich 
zasta li. P an ien k a  p ła k a ła , policjanci za ­
b rali oboje, pew no  do a re sz tu  ce n tra l­
nego zaprow adzili, a  dla m nie tyle nie 
przyjem ności. Ja szcze  w  ca łą  tę  sp raw ę 
w ciągną, będzie ś ledztw o; spy ta ją  k to  
byw ał — ja n:e mogę kłam ać...

B lada tw arzyczka pan  Nusi sp łonęła 
szk arła tem  rum ieńca. M achinalnie w y­
ję ła  z uszu b ry lan tow e kolczyki, w pv- 
ch a ’ac je gw ałtow nie w  zaciśn ię tą  dłoń 
Żydówki.

—  Ju ż  pani to jakoś za ła tw i, pani 
Zalcm anow a — dyszała  ciężko, zam yka­
jąc o strożn ie drzw i w ejściow e.

S traszny , n ieopanow any  ból targa! 
drżącym  serduszkiem , gdy po chwili, 
rzucając się w ram iona przy jació łk i, wy- 
łk a ła  z trudem  bezm ierne sw oje trosk i.

Lalus a se rdeczn ie  p rzygarnę ła  kole 
żankę. S iedziały  ob ie chw ilę w pełnem  
w zajem nego w spółczucia m ilczeniu. Z 
zadum y w yrw ał je donośny dźw ięk ze 
gara. P ani Lala słuchała  uw ażnie, zan ie­
pokojona —  osiem... osiem  u d e rz eń ... 
P rzerażona  ze rw ała  s ę na rów ne nogi- 
J a k  późno, mąż n ap ew n o  w rócił; p rz e ­
cie ona musi w p ierw  być w dom u. To 
ty lko  ta k  się m ów iło, t e  lepiej tu  z o ­
stać, czekać  aż poprosi; ona woli już 
iść. Nusia pow inna ją zrozum ieć — s a ­
m a jest kobietą...

3,
Lakierowane skrzydła pojazdu za­

drgały żywo w blasku ukośnych prom ie­

ni słońca. S tan g re t w p raw n ą d łon ią  p o ­
w strzym ał sp ien ione kon ie  i po chw ili 
koła, skrzypiąc, zary ły  się w  głębokie 
brózdy p .aszczystej, w ysadzonej d rze ­
wam i drogi. K rzyw icki objął lekko  r a ­
m ieniem  sm ukłą figurkę żony:

—  No, Lalusiu, jesteśm y już p raw ie  
na miejscu.

C iem ne loki zaw irow ały  fig larnie p o ­
nad zasęp ioną tw arzyczką , a rozczu la­
jącym  grym asem  w ygięte u steczk a  szep ­
ta ły :

—  A le tam  będzie  ty le  kob ie t. Czy 
nie zdradzisz m nie?

D alszy ciąg zdania s tłum iły  zach łan ­
ne. n ienasycone u s ta  m ężczyzny.

W jeżdżali te ra z  na groblę, p rze c in a ­
jącą ciem ną w stęgą lu strzaną  taflę je ­
ziora. Sztucznie w ezb rana w oda z gw a! 
tow nym  szum em  p rze rz u ca ła  sk łęb ione 
fale na drugą stronę  mo-stu, w praw iając  
w ruch leniw ie, jakby od n iechcenia , 
p o rusza jące się koło  m łyńskie Jeszcze  
jeden zak rę t, jeszcze dw ie sm ukłe to ­
pole zaszeleściały  radośn ie  zielen ią ro ­
zedrganych  liści, jak gdyby p o zd raw ia­
jąc przybyszów  i pow óz za trzy m a ' się 
p rzed  ko lum nadą ganku, tonącego  w 
pow odzi tęczow ych plam  barw nego  
kw iecia.

D rżące ram iona rodziców  ze w zru ­
szeniem  oplo tły  stro jną  sy lw etkę  p a n ’ 
Lali, k tó ra  po raz  p ie rw szy  od dnia ś lu ­
bu  p rzy jecha ła  tu  z m ężem  na dłuższy 
w ypoczynek.

4.
O stre  tony  za ak cen to w a ły  o s ta tn ie  

ak o rd y  tanga. W  dusznej, zadym ionej

*  # i
sali trzec io rzędnego  baru  zawiroW *- 
gw ar podnieconych  a lkoho lem  głosów.

— T ak , ch łopcy  —  w ykrzyk iw ał, &e ' 
styku lu jąc żywo jeden  z gości —  saffl* 
sw oi tu  jesteśm y, nie p o trz e b a  obaw ia^  
się  niczego —  w trą c ił  —  tak , byłe®  
św iadkiem , jak  F e lk a  obrażono : m ord0'  
biciem  mu groził te n  psi syn... Trzeb® 
się z nim rozpraw ić , zn iew agę Sap*8 
pomścić... N iech A nka pow ie —  Rud* 
A nka...

S iedząca  opodal dziew czyna, przyt®' 
łona do ram ien ia  n iek o ro n o w an eg o  kró* 
la podziem nego  m o carstw a, w  imien'® 
k tó reg o  zaprzysiężono zem stę, pod  er* 
w a ła  się żyw o:

—  W iem , n a  le tn isko  w yjechali — 
rodziców , g d z itś  w  L ubelsk ie , m iesrk * ' 
nie p a rte ro w e . N ik t tam  n ie  zost*1' 
stróż sta ry , m ożnaby  o b rać  doszczęt® 16 
R o z m a w a ła m  w czoraj z ich służąc®’ 
Zam ki dobre, a le  co d la  nas za m k i! 
k ienn iee  na sz taby , w iadom o, F e le k  0 
tego  sp ec ja lis ta  —  ty lko  pchn ie i ś ° v0' 
we. P opam ię tasz  ty  śc ierw o  d jabelsk1®' 
co to  z S upłem  zacząć!...

Silne, zaciśn ię te  p ięści podtiioslv s®5 
w górę i groźny pom ruk zm ieszany0 
głosów  zaw tó ro w a ł energicznym  s* 
worn dziew czyny.

5-
R uda, stro jna  w lok i głow a, pochy 1 

ła  się n isko : t .
— J a  nic nie w iem , pan ie  n a c z e i ® ’ 

ku — szep n ę ła  cicho.
(D. c. u )
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